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Na Wsehodzie.
e schodu bliakiego 1 dalekiego nadcho­

dzą nagle ciekawe doniesienia. Z Tangeru dono­
szą, ze w Marakesau, stolicy Maroka (sułtan ba- 
7" ,w " rug1«J stolicy, Fezie) ludność o b w o- 
> a< ft d e t r o n i z a c y ę s u ł t a n a  a u- 
stanowiła natomiast swym władzcą Mulej Haciza 
stryja jego. Jak słychać, nawet władze tamtejsze 
zawiadomiły sułtana pisemnie, że go już nie u- 
-  *413- Zarazem poruczono na nowo urzędowanie 
gubernatorowi, który z powodu zamordowania 
dr. Manchampa na żądanie Francyi usunięty zo­
stał. Cała ta wiadomość obiegała zrazu jako po­
głoska nie bardzo wiarogodna, potwierdza ją 
jednak depesza „Biura Reutera" z Marakeszu. 
Powodem tego ruchu miało być usunięcie wspo­
mnianego gubernatora. Wszelako był to jedynie 
powod zewnętrzny, bo ruch islamicki w ogóle 
przejął nawskróś ludność Maroku i sięga przez 
Egipt, Sudan, Persyę w głąb Indyj.

W  Konstantynopolu wywiązał się n o w y  
z a t a r g  m i ę d z y  N i e m c a m i  a s u ł ­
t a n e m  Po dwu latach bardzo mozolnych ro • 
kowań udało się sułtanowi nakłonić mocarstwa, 
że się, pod pewnymi warunkami, na przeciąg 
siedmioletni, zgodziły na podwyższenie ceł tu­
reckich z pięciu na ośm prc. wartości towarów. 
U- 2S kwietnia został nareszcie protokół spisany 
i tylko jeuzcze potrzeba podpisu Ameryki, tudzież 
pomniejszych, interesowanych w tej sprawie 
państw europejskich, aby nowe cło weszło w ży­
cie. Na rachunek nadwyżek z dochodów cłowych 
dał Bank Ottomaócki Porcie zaliczkę w sumie 
200.000 funtów tureckich (około półtrzecia mi­
liona koron), do czego Francuzi Porcie dopo­
mogli. Przeciw temu założyła protest ambasada 
Bieaiecka, motywując go tem, że Niemcy zgo­
dziły się na podwyższenie ceł tureckich pod tym 
warunkiem, aby nadwyżki obracane były na 
gwarancję procentową dalszej budowy kolei 
Bagdadzkiej. Ambasador br. Marschall, który na 
czas długi odjechał do Niemiec, wystąpił na au- 
dyeacyi pożegnalnej u sułtana z przedstawienia­
mi arcyenergicznemi.

, 1Wu f aryŻU, i Londynie spostrzeżono się — 
71 Niemcy porządnego tigla wy- 

p l  l i i  n ng j0uł’ Francuzom i Rosyanom w 
ni/rJL, ł- owledziaQo się, ie między poselstwem 

iBckiom a rządem perskim zawarta została 
• 1 .pca zeszłego rokn konwencya, pozwalająca 

Aiemcom na założenie b a n k u  w T e h e r a -  
P (• Jakoż bank ten niemiecki został utworzony 
1 P< społu z perskim bankiem narodowym, który 
państwowym nie jest, robi interesy, do jakich 
tylko bank państwowy jest uprawniony. Gekawe 
wyjaśnienie w tej sprawis daje „Biuro Reutera". 
Oto według wiadomości z kompetentnego źrodla 
francuskiego szach wynurzył był dwa lata temu 
życzenie, aby grupa francuska zaprowadziła w 
Persyi fabryczny przemysł tkacki. Pian ten jednak 
nię wydawał się rządowi rosyjskiemu i ang el- 
skietnu właściwym — rząd rosyjski przedsta­
wiał, że wprowadzanie kapitałów francuskich w 
Parsyi, mogłoby takąż samą myśl podsunąć 
Niemcom. Kiedy następnie o założenie banku 
francuskiego w Persji chodziło, wystąpiono zno­
wu z przedstawieniami i rząd rosyjski podnosił, 
*e już przecie istnieje w Teheranie bank rosyj­
ski, wymogom wszelkim zadość czyniący. O tych 
daremnych staraniach Francyi dowiedziały się 
Niemcy i poseł niemiecki Stemrieh przyprowadzi! 
do skutku konwencyę wspomnianą. Ze względu 
na toczące się obecnie dążności do porozumie­
nia francusko-niemieckiego, oświadcza półurzędo- 
we berlińskie „Biuro Wolffa", że owa konwen­
cja  zawarta została jeszcze przed przybyciem p. 
S emricha do Teheranu i że rząd niemiecki mc 
*goła nie wiedział o wspomnianych staraniach 
francuskich, więc też między niepowodzeniem 
T j  “terań a postępowaniem Niemiec związek 
iaden nie zachodzi.

D. 4 bm. podpisany został protokół preli- 
fcimarny między R o s y ą  a J a p o n i ą  c o  
d o  k o n w e n c j i  r y b o ł ó w c z e j ,  prze­
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widzianej w art 11 traktatu portsmouthskiego. 
Finalna konwencya niebawem przyjdzie do skut­
ku. Tym sposobem załatwioną została najdraż­
liwsza może sprawa między Rosyą a Japonią. 
Londyńskie „Biuro Reutera" zapowiedziało w te­
legramie z Tokio, że w ślad za tą ugodą rosyj- 
syjsko-japońską pójdzie porozumienie francusko- 
japoóskie — więc niespodzianka pierwszorzędna. 
Jakoż zapowiedź ta się sprawdza. Pólurzędowy 
„Temos“ paryski zamieszcza rozmowę z mini­
strem spraw zagranicznych Pichonem o rokowa­
niach w sprawie umowy między Francyą a J a ­
ponią. Pichon oświadczył, że chodzi o zawarcie 
umowy, któraby zapewniła utrzymanie pokoju w 
Azyi wschodniej. Jak „Temps" dodaje, Rosy* i 
Anglia zgodziły się już na tę umowę. Według 
połurzędowej „Ajencji Havas&“ rząd francuski 
nawiązał rokowania z rządem japońskim w spra­
wie uwzględnienia interesów francuskich na Da­
lekim Wschodzie, rokowania te jednak nie są 
jeszcze bliskie ukończenia. Jest rzeczą niezawo­
dną, że w tej nieprzebitą tajemnicą otaczanej 
sprawie działała jako pośredniczka Anglia, która 
tym soesobera niezmierną przysługę oddała F ran­
cyi. Polityków francuskich dręczyła obawa, że 
prędzej czy później sięgnie Japonia po jej ogro­
mne kolorne wschodnio-azyatyckie (Annana, Ko- 
chinehina, Toakin) i że Francy a przeszkodzić 
tema nie nędzie w stanie. Układ francusko-ja- 
poński, jeżeli nie formalny sojusz na wzór an­
gielsko francuskiego przyjdzie rychło do skutku i 
pozwoli republice całą swoją energię rozwinąć 
na polu europejskiem.

Korespondencye.
Paryż, 2. maja. 

(Fiaska maserów sooyalistycznych. — Przepowiednie 
Jauresa. — Pierwszy maja. — Strajki fryzjerów i... 
mamek, -4- Clemenceau w opałach. — Król angiel­
ski w Paryżu. — Święto dziewicy orlsaóakiej da­

wniej s dziś.)
Pierwszy maja miał w Paryżu, jak wam 

już z telegramów wiadomo, na ogól przebieg 
spokojny. Sprowadzono wielką ilość wojska, po­
płynęły bujne strumienie wymowy wybuchowej, 
było trochę hałasu, kilkaset aresztowań prowizo­
rycznych, napad na wojsko, którego sprawcę tłu ­
my chciały.. zlynchować — i oto wszystko.

Wódz socjalistów francuskich. Jaurcs pisał 
nrzed kilkoma dniam i: „Tegoroczny pierwszy
maja będzie jedaą z największych walk ro b o  
tników i socjalistów, jakie Kiedykolwiek stoczo­
no!- W rzeczywistości jednak mieliśmy „z wiel­
kiej chmury bardzo mały deszes". Spokojni „bur­
żuje" mogli spać snem błogosławionych.

Rok temu mieszkańcy Parysa byli przera 
żeni zapowiedziami organizatorów „święta majo­
wego". Pod wrażeniem paniki miasto było jakby 
obumarłe W ubiegłą środę wszysey byli spokoj­
ni. Tłumy ciekawych przypatrywały się pocho­
dom wojska; kirasyerów witano okrzykami 
Wszystkie sklepy, wielkie magazyny, bazary 
były otwarte; wszystkie gazety, nawet i ezerwo 
nc pojawiły się regularnie; większa część robo­
tników pracowała. O zajściach popołudniowych 
wam nie pisaę, bo są wata już ziano. Wieczo­
rem mieliśmy już spokój zupełny i o godzinie 7. 
wojsko odkomenderowano do koszar, Inicjatorzy 
rewolucyjni ponieśli fiasko kompletne. Co więcej: 
ci robotnicy, którzy od 3 tygodni strajkowali, 
poznawszy się na rzeczy, wrócili dziś do pracy. 
Jeden z promotorów strajku powszechnego, sekre­
tarz syndykatu pracy, p. Savoie najgorliwiej 
przemawiał za... zaniechaniem bezrobocia. Tylko 
garsom kawiarniani i restauracyjni postanowili 
wytrwać w strajku jak najdłużej. W całyue P a ­
ryżu strajkuje obecnie jeszcze około 8.000 osób.

Ale zanoś, się jeszcze na nowe stra jk i: po­
mocnicy fryzyerscy żądają, aby zniesiono zwy­
czaj dawania poniżających ich „napiwków" a 
podwyższono stale ich wynagrodzenie Muszę 
być bezwzględnym weredykienr i powiedzieć wam, 
że kroi się tu na strajk... mamek. Kobiety te 
domagają się, aby je chroniono przed wyzyskiem

właścicieli Liur wywiadowczych. M&mki poszu­
kujące zajęcia, zamykają wraz z niemowlętami 
w ciasnych, dusznych izbach, w których dusi się 
nieraz po 40 osób. Żądają on * lep»zego carkto- 
wania w biuraon, oraz tego, by zmuszono agen­
tów, aby nie ściągali po 40 prc. ich dochodów. 
Dziś popołudniu ma się odbyć na Avenue des 
Champs-Elysóes (zwykłem miejscu zbornem kar- 
micielek) wielki me&ting, na którym zapadną o- 
stateczne uchwały. Zapewne będzie ustanowiony 
„syndykat... mainek".

Wkrótce rozpoczyna się wiosenna sesya 
parlamentarna. Materyału palnego nagromadziła 
się wielka moc. Ogółem jest zdanie; że Clemen­
ceau i Briand nie zdołają utrzymać się przy 
sterze.

Król Edward miał zamiar tyko prze? kil- 
. S0<f.z n̂ t r z y m a ć  się wczoraj w Paryżu; 

zmienił jednak postanowienie i odjeżdża do An­
glii dopiero jutro, Na dworcu powitali go: am­
basador ze swem otoczeniem, minister spr. zagr., 
Pichon, oraz reprezentant republiki. Edward VII 
był w wybornym humorze; po powitaniach od­
jechał automobilem do hoteld Bristol, gdzie za­
mieszkał.

Na bycyiii, w Neapolu pobytowi Edwarda 
towarzyszyła przęśl’czm. pogoda, a tu dziś zimno 
i deszcz ze śniegiem. Liczne zajęcia i wizyty nie 
pozwoliły monarsze zastanawiać się nad zmien­
nością aury. O godz. 11 Dył z wizytą u Falliere- 
sa. W pałacu Elizejskim powitali go dygnitarze, 
batalion piechoty ze sztandarem i muzyką oddal 
honory wojskowe. Król koaferował z prezyden­
tem przez il1 godziny, poczem nastąpiła rewi­
zyta w pałacu ambasady angielskiej. Wieczorem 
ma być Edward VII w teatrze; jutro dokończe­
nie wizyt i odjazd do Londynu. Podobno król 
konferował z Fallieresem i Pichonem o spra­
wach wielkiej doniosłości, które w Berlinie by­
najmniej nie wywołają dobrego humoru.

W daiu św. Stanisława Francya obchodzi 
uroczystość Dziewicy Orleańskiej Wobec tego, 
że w obchodzie tym czysto katolicko-narodowym 
ma wziąć i a  wezwanie rządu gremialny udział 
judeo-ma»onerys, ta sama, która dotychczas stale 
występowała przeciw tej uroczystości, biskup 
orleański, mons. Touchet' zarządził, że ducho­
wieństwo ma się zupełnie usunąć od obchodu.

Od dawien dawna był taki zwyczaj, że w 
wigilię uroczystość.’- tj. 7 ^u ja  udawał się mer 
miasta (obecnie mr. Courtin-kossignoi) na czele 
członków rady miejskiej do stopni starożytnej 
katedry, * u ie  ia ie*o spotkanie ks.
biskup w otoczenia prałatów i czionkn* Kapi­
tuły Wygłaszano mowy pochwalne na czeić 
największej bohaterki francuskiej, świątobliwej 
eóry Kościoła. Wynoszono ze skarbca okryty 
glawą wojenną sztandar Joanny d’Arc. Wojsko 
prezentowało broń, grzmiały dziale i grały 
dzwony wszystkich świątyń Pańskich. Przed pro­
cesją ze iw. sztandarem, arcypasterz błogosławił 
lud i wojsko.

Orlean przy takiej okazyi był wspaniale 
dekorowany, wszystkie hotele były przepslnione; 
słowem — święto narodowe miało przebieg 
imponujący. Obecnie tego wszystkiego nie będzie. 
N.e wystąpi biskup, nie będzie procesji, a obchód 
będzie miał charakter urzędowo wojskowo-ma­
soński.

Uczci jednak Kościół pamięć błogosławionej 
dziewicy. W niedzielę ld  bm odbędzie się w 
katedrze orleańskiej wielka uroczystość, w tej 
samej świątyni, u któqŁ stopni klęczała Joanna 
d’Arc, prosząc Boga, any jej doJai sil do zwal­
czenia najeźdźców ojczyzny. Zapewne teraz lud 
będzie się modlił, aby Bóg wyzwolił Francyę od 
jej wrogów wewnętrznych, którzy wyrządzają 
krajowi większe szkody, niż wrogowie obcy.

W. KoryaiotcicM.

Co przyszłość niesis.
W iedeń 6 maja. 

Tydzień dzieli nas od wyborów do izby 
poselskiej. Cała ludność wyczekuje wyników

i naprężenie 
i sprawiają

(Ciąg dalszy.)

Było to  rzeczywiście wielkiem szczęściem 
dla niego, że ów anons właśnie hrabia Grtindin- 
gen przeczytał i że mu zrobił propozyeyę. P ra­
wda, że anons był zamieszczony tylko w tej na­
dziei, ale jakże łatwo mogło się stać, że hrabia 
go przeoczy lub, że przeczytawszy, nań me od­
powie. Słyszał wprawdzie w tattersailu, jak ra­
dzono hrabiemu, aby postarał się o dobrego na­
uczyciela jazdy konnej dla swoich córek, to 
wszystko jednak nie zmieniało faktu, iż potrzeba 
było jeszcze szczęścia.

Wyglądało to tak, jak gdyby mając silną 
wolę wygrania na loteryi, rzeczywiście wygrał.

Istotnie miał szozęście. Rozglądnął się po 
swoim pokoju. Był to apartament obszerny i ja ­
sny, trzymany w tonie czerwonym, gdyż tego 
koloru były tapety i portyery; posadzkę zaś za­
ścielał smyrneński dywan. Na ścianach wisiały 
dobre obrazy a w nyży siał marmurowy posąg 
Ariadny jadącej na panterze.

Baron przypomniał sobie swoje małe mie­
szkanie, które zajmował w Berlinie. Był duńmy 
z tego, że po pierwszej ruinie na tyle przynaj­
mniej się wydobył, iż kupił sobie własne meble i

wyzbył się obrzydliwych sprzętów, wypożyczo­
nych od jego gospodyni. Nie gniewała się ona 
wcale, gdy baron oddawał jej sprzęty, tan­
detę najgorszego rodzaju i z zadowoleniem 
mówiła :

— - Niech mi pan baron wierzy, że przez 
używanie moje piękne meble wcale nie zy­
skują.

Teraz baron nie chciał nawet myśleć o 
powrocie do Berlina i do swojej gospodyni. 
Była to bardzo ograniczona osoba, ale ponieważ 
była do niego przywiązaną i okazywała mu wie­
le troskliwości, uważał za swój obowiązek po­
rozmawiać z nią czasem wieczorem. Nudziła go 
ogromnie. Musiał jednak za nią Bogu dziękować. 
C^uy raz uderzony przez konia, kilka tygodni 
przeleżał w łóżku, chodziła ona około niego jak 
około syna i stanowczo odmówiła przyjęcia 
jak.egokolwiek wynagrodzenia a nawet po­
darku.

Cyło mu z nią dobrze. Jednak tu znalazł 
się między swoimi. Par inter pares. Wszyscy 
Grflndingenowie okazywali wiele taktu, nikt nie 
dawuł mu do poznania, że on jest aie tylko go­
ściem w domu, ale i płatnym nauczycielem i 
codziennie pytano go o jego życzenie. Wszyscy 
byli bardzo uprzejmi i grzeczni. Nawet służba, 
która z pewnością wiedziała, że on za swój tu 
pobyt jest płacony, była dla niego z pełnym sza 
cunkiem.

Jedna tylko Dagmara była zawsze zimną i 
(trzymała zię z rezerwą i dawała mu do zrozu­

mienia, że dobrze wie, po co on tu przybył i że 
jego zuchwałość ją oburza.

Były jednak chwile, w których baron sam 
siebie nie pojmował. Zaraz w pierwszych dniach, 
gdy go osypano grzecznostkami, czynił sam sobie 
wyrzuty, że się tu wcisnął.

Potem jednak budziła się jego duma. 
Chociaż nie był hrabią, to jednak miał ładne 
nazwisko, a swoich przodków wywodził z tych 
samych czasów, co Grńndingenowie. Z tego, że 
lekkomyślnie stracił swój majątek, nie można mu 
było czynić wyrzutów teraz, gdy uczciwie pra­
cował i bez obcej pomocy zarabiał na swoje 
życie.

Mimo to nie mógł się opędzić natrętnej 
myśli: chociażbyś tysiąc razy był baronem, je ­
steś nauczycielem jazdy konnej, płatnym za swe 
usługi.

Długo się namyślał, czy ma żądać hono a- 
ryum lub nie. Wrssscis zdecydował się na to ze 
względu na Dagmarę. Byi pewnym, że mniej o- 
pierać się będzie jego przybyciu, skoro on będzie 
miał przybyć w charakterze płatnego nauczyciela 
aniżeli w charakterze gościa. Nie pomylił się w 
tem. Honoraryum jednak, które hrabia zaraz 
drugiego dnia przysłał mu przez rządcę za 
pierwszy miesiąc, leżało nienaruszone w biurku. 
Miał zamiar zwrócić je w dniu, w którym będzie 
zamek opuszczał. Jeżeli przegra grę, jeżeli nie 
zdobędzie Dagmary, nie będzie ona mogła try­
umfować, że wysokie honoraryum, które otrzy­
mał, pocieszy go i zapewni mu egzystencję bez

z zapartym oddechem. Niepewność 
ciężą nad atmosferą polityczną 
wrażenie zupełnej stagnacyi.

Plotkarze polityczni bawią się w szczegó­
łowe proroctwa o wynikach wyborów w różnych 
krajach koronnych i miejscowościach i rozwa­
żają szanse poszczególnych kandydatów. Nie­
winne to i mało pożyteczne zajęeie. W kołach 
odbierających ścisłe relacye o przebiegu akcyi 
wyborczej w całem państwie sądzą, że wynik 
wyborów, oceniając go ze stanowiska barwy po­
litycznej wybranych posłów, r o z c z a r o w a ć  
m o ż e  s o c y a l i s t ó w  i r ó ż n e g o  r o ­
d z a j u  r a d y k a ł ó w .

Sądzą, że nowych posłów będzie zastęp 
duży, ale dotychczasowi przywódcy w pełnej 
liczbie wejdą napowrót i do nowej izby. Gdyby 
oczekiwania pod tym względem się ziściły, trwa­
łość izby nowo wybranej, oraz widoki tworzenia 
się większycn, poważniejszych grup, zuacznieby 
się podniosły a łącznie z tero nadzieja, że nowa 
izba nie ugrzęźnie w bezczynności i pusiero de­
monstrowaniu.

Marzenia doktrynerów i anahabetów poli­
tycznych o możliwości panowania „bloków*1 nie­
mieckich w izbie poselskiej, doznały przez dr. 
Derechattę i dr. Ebenhocha odpowiedniej mody- 
fikacyi, więc i szersze kola wynorców niemie- 
okieb o wiele trzeźwiej na konfiguracyę stron­
nictw w nowej izbie się zapatrują. Świadomość 
roli, jaką mieszczaństwo i wogóle sfery umiar­
kowane i zachowawcze w państwie odegrać po­
winny, znacznie się spotęgowałą To jest jedna 
z niewielu korzyści, jaką powszechne prawo 
wyborcze Austryi przyniosło.

Upinanie karku przed k&żdsm żądaniem i 
znoszenie terroryzmu radykałów w fatalistyczaem 
milczeniu ustało w wielu warstwach mieszczań­
skich, — przynajmniej w zachodnich częściach 
państwa.

Natomiast z drugiej strony, spełnienie tak 
nadspodziewanie szybkie jednego z najgłówniej­
szych postulatów odświętnego programu radyka­
łów ubezwładmło agitacyę radykalną i odebrało
i«i wiele dzielności i siły rzutu. Shutek ten obja­
wia się wyraźnie podczas akcyi wyborczej, uuu 
biony argument „statystyczny", że socjalistyczny 
poseł X. reprezentuje tysiące, a poseł koła inte­
ligencji jest tylko przedstawicielem „emer Tisch-
gesell6chaft“
wyborczych

dziś ustał. W niektórych okręgach 
„masy" stopniały i trudno zebrać 

tyle radykaluycb głosów, ile potrzeba, żeby z bie 
dą mandat wydobyć. Co więcej. Radykalni awan­
turnicy na zgromadzeniach wyborczych w okoli­
cach Wiednia bywają niedelikatnie wyrzucani a 
mejednego porządnie nawet przyteas poturbo­
wano.

Mimo to. nie brak głosów, przepowiadają­
cych nowej izbie krótki tylko żywot, czy słusz­
nie trudno dziś zaiste ocenić. Zaznaczyć jednak 
można, iż bardzo wielu po raz pierwszy wybra­
nych posłami, nie zechce łatwo rozstać się z 
mandatem, zdobytym w twardej walce wybor­
czej a zupełnie niepewnym w przyszłości. Przy­
puszczać nawet można, iż ci nowi posłowie będą 
oddziaływać na przewódoów dotychczasowych w 
kierunku nieczynienia rządowi trudności a skut­
kiem tego i zadanie przewódoów spełnienia przez 
rząd tych lub owych postulatów stanie się o 
wieln trudniejszem.

Czas zebrania się izby i waru nki nie bardzo 
są pomyślne. Podobno dopiero około drugiej po­

łowy czerwca będzie możliwem powołać nowych 
ojoów narodu do Wiednia. Formalności ukonsty­
tuowania się izby, według zwykłego ceremoniału, 
zabiorą najmniej dwa tygodni czasu. To znaczy, 
ża zanim izba się ukonstytuuje, rząd już będzie 
musiał, żądać uchwalenia prowizoryum budżeto­
wego, ponieważ 1 lipca gabinet zostałoy bez 
budżetu.

Będzie to pierwszą próbą dojrzałości nowej 
izby. Z całej sytuacyi politycznej wynika, że ga­
binet przy uchwalaniu prowizoryum budżetowego 
nie powinien natrafić na żadne trudności i że 
izba powinna pojąć, iż w tym wyjątkowym ra ­
zie, uchwalenie prowizoryum nie będzie oznaką 
kwestyi zaufania. Sam fakt atoli, że na samym 
początku kadencyi na porządku dziennym do za­
łatwienia są tak zwane sprawy terminowe, jest 
co najmniej bardzo niewygodnym. Dalszą niedo­
godnością jest pora roku. Lipiec bywa we Wie­
dniu bardzo przykry. Przy tem większość posłów, 
zechce powrócić do domu. gdyż w wielu okoii- 
oacb roboty w polu wymagają koniecznie obecności 
właścicieli. Zacznie się więc owa nerwowość w 
iznie poselskiej, która zawsze była złym do­
radcą.

Wielka kampania polityczne rozpocznie się 
dopiero w jesieni. A chyba i najwięksi pesy­
miści, nawet ci, którzy nową izbę bardzo chętnie 
z pierwszą Dumą petersburską porównywują, jak­
kolwiek nie zdaje nam się, aby porównanie to 
wytrzymywało krytykę, nie mają odwagi twier­
dzić, że nowa izba jesieni nie dożyje. A wtedy 
wypadnie jej zabrać się do załatwienia ugody 
węgierskiej — tej, chwilowo najważniejszej kwe­
styi w monarchii. Załatwienie tej kwestyi nie 
obejdzie się bez ofiar. Po której stronie będą 
ofiary i jakiego one będą rodzaju — tbat is the 
ąaestion... (—i.)

Ruch przedwyborczy.
Brak organizacji i  karneścl

Kandydatury stawiane w rozmaitych okrę- 
gaeh wyborczych przez członków stronnictwa 
narodowo • demokratycznego i przez eztonków 

« n t - —  iitiinwAtro przeciw kandydatom, 
zatwierdzonym przez Radę narodową, w nuiu , 
oba owe stronnictwa są reprezentowane, świad­
czą o braku należytej orgaaizacyi w tych stron­
nictwach, o braza karności w nich i wreszcie o 
braku lojalności. W tym celu przecież Rada na­
rodowa zastała utworzoną, aby kandydaci stron­
nictw konserwatywnych, narodowo-demckratycz- 
nego i poi. centrum ludowego wzajemnie się nie 
zwalczali — jeśli t«n główny warunsk nie zosta 
nie ściśle wypełniony, odpadnie wówczas racya 
istnienia Rady narodowej.

O ile nam wiadomo, był; już wypadki, że 
kandydat konserwatywny upadł w Radzie naro­
dowej jednym głosem przeciw kandydatowi naro- 
aowo demokratjcznemu i nikomu w obozie kon­
serwatywnym nie przychodziło ani na myś! pod­
trzymywać kandydaturę przegłosowaną i odnośny 
Kandydat bezzwłocznie wycofywał s ę z areny 
walki wyborczej.

Nie tak się dzieje atoli w dwu innych stron­
nictwach skoalizowanych w Radzie naród. Już po 
zatwierdzeniu kandydatur przez Radę narodową, 
powstają nowi kandydaci narodowo-demokraty- 
czni, których zarząd tego stronnictwa nie tylko 
nie umie w ich zapędach kandydackich powstrzy­
mać, ale jeszcze w dodatku organ tego stron- 
M a M a a n w a m n i M S H a a a M B n H B i

trosk na najbliższe miesiące, to zaś, ie  przyjął 
pieniądze dowodzi, że w pierwszej linii szło mu
o nie.

Nie potrzebował tego bonoraryum. Gdyby 
jednak znachodził się nawet w największej nę­
dzy, raczej by głód cierpiał, niżeli dał Dagmarze 
sposobność do podobnych wyrażeń.

Bo, że ona tak mówić będzie, chociażby 
dla usprawiedliwienia przed samą sobą swego 
zachowania się w obec niego, wiedział dobrze.

Odgłos gong-gongu, wzywającego do śnia­
dania, wyrwał go z jego rozmyślań. Z uśmie­
chem popatrzył na leżącą przed nim białą kartkę 
listowego papieru i postanowił sobie jutro z pe­
wnością list napisać.

V.
W ostatnich dniach o niczem mnem 

mówiono, jak tylko o bliskim przyjeździe uana. 
Przy śniadaniu, przed i po obiadzie loznar^wa 
no ten temat, a nrabina zapomnima zupę nie o
heraldyce, brabia o ecartó.

Hrabia stal się jeszcze bardziej milczącym 
niż zwykle i gdy inni prowadzili żywą rozmowę 
on szperał w swoich wspomnieniach, co to by­
wało powodem, jeżeli on jako skruszony syn 
przyjeżdżał do domu. Spis jego grzechów mło­
dzieńczych był jednak tak wielki, że teraz pozo­
stał z nich w jego głowie już tylko chaos i nie 
mógł sobie powiedzieć : to było tak a tak, a to 
znowu tak.

Niech Jan przyjedzie, kasa jest pełna. H ra­
bia polecił swemu bankierowi, aby mu przysłał

kilkadziesiąt tysięcy marek, a  to ne pierwszy 
ogień wystarczy. Jeżeli nie, to jakoś się poradzi. 
Trzeba będzie, jak przy wojsku, ściągnąć dalsze 
rezerwy.

Przy wojsku.. Zaraz przypomniały się mu 
jego czasy wojskowe. Bardzo niechętnie wysłu­
żył swoje, testamentem mu nakazane, siedm łat 
przy wojsku. Był to jedyny punkt, w który syn 
nie zgadzał się z ojcem. Syn bowiem był całą 
duszą oficerem.

Gdy hrabia poraź pierwszy zrobił to od­
krycie, niemal się przeraził. Potem całymi tygo­
dniami rozmyślał nad tem, jak to stać się mogło. 
Gdy wreszcie nie mógł sobie tego wytłómaczyć, 
zapytał razu pewnego syna :

— Czy ty lubisz służbę P
— Nie.
— Czy idzie ci o towarzyskie stanowisko, 

jakie masz jako oficer?
— Jako hrabia mam lepsze.
— No, z pewnością. Więc kochasz ten 

zawód ?
— Nie wiem tego, papo.
I ponieważ Jan  rzeczywiście nie wiedział, 

zaniechał hrabia dalszego dochodzenia taje­
mnicy.

(C. d. n.)
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nictwa, wychwalając ich dzielność i zdolności, za­
chęca ich tym sposobem do dalszego ubiegania 
się o mandat. Polobniei w centrum ludowem 
daje się zauważyć brak siły w zarządzie tego 
stronnictwa do usuwania kandydatur niepowoła­
nych, a przecież o tyle tylko jedno stronnictwo 
może wchodzić w układy z drugiem, o ile ma 
przeświadczenie że stronnictwo to Jest zorganizo­
wane i karne, Hzeezą organów narodowo demo­
kratycznych i centrum lud. jest objaśnić swoich 
członków o szaudliwości tego rodzaju akcyi na 
własną rękę, która niewątpliwie do pożądanego 
mandatu nie doprow&dc' a zaufanie do stronni­
ctwa osłabia i obniża.

Zatwierdjenle kandydatur.
Bada Narodowa zatwierdziła na okręgi:
nr. 53 Biała - Oświęcim - Kęty- Andrychów 

kandydatury p. Ludwika Dobiji i ks. Stanisława 
Hinusiaka na posłów, zaś kandydaturę p. F ran­
ciszka Kramarczyka na zastępcę;

nr. 42 Badłów-Wojnicz-Zakliczyn-Taruów 
kandydatury *s. dr. Michała Żygulinsktego i dr. 
Ernesta Habichta na postów;

nr. 47 Łaócat-Leż&jsk-Przeworsk kandy­
daturę księcia Anarzeja Lubomirskiego na 
posła.

Doniesienia ■ kraju.
Stryj. W niedzielę przemaw *1 na z/roma 

dzeniu wyborców kandydat z okr-^u rr,ip] ki-^o 
Stryj-Kałusz, adw. dr. T. A3tb  h n/e ze Lwu- j 
wa. Zapawniał, że wstąpi do Koła uol., jeel bo- 
wscji tak dalece za solidarnością Loia, z ra­
dziłby socyaliatom, aby ze względu na samych 
siebie do Koła waszti i oświadczył, że w Kole 
będzie się uważał ja  przedstawiciela idei demo­
kratycznej. Po mowie p. Aschkenazego urządzo­
no tego rodzaju „szopę”, że p. Daszyński kazał 
się wnieść na rękach robotników do sali i tu za­
żądał głosu. Przemawiał tedy on i -am y aa t so­
cjalistyczny na tutejszy okręg inż. Moraczewski, 
którzy piorunowali na rządy szlacheckie i Koło 
poi. Mówił także... dr. Grek, który przyjechał tu 
na występ gościnny gwoli poparcia p. Aschkena­
zego. Poddał , druzgocącej* krytyce dotychczaso­
we rządy konserwatywnej większości w sejmie i 
w Kole poi, — w końcu jednak raozył się o- 
świadczyć za solidarnością Koi*.

P n em y  słany. Jakie jest poczucie solidar­
ności narodowej u ludowców i jak szkodliwą jest 
ich działalność dla kraju i narodowości polskiej, 
może służyć fakt następujący ; Na okręg wybor- 
ezy nr. 63, który składa się z okręgów sąaowycb 
ZtoezÓT, Przemyślany, Kamionka, Busk, Olesko, 
został w Kamionce wybrany do komitetu, zawią­
zanego z ramienia Rady Narodowej, p. Karoi 
Poznański cegieluik i właściciel realności, czło­
wiek o burdzo słabej inteligencyi, ale wielkiej 
ambi yi. Pomimo, że ten pan był delegatem na 
zjazd okręgowy, gdzie jednogłośnie postanowiono 
kandydaturę p. Kazimierza Obertyńskiego, za 
którą to kandydaturą i on głosował i pomimo, 
że Rada narodowa zatwierdziła p. Kaz. Obertyń­
skiego na posła a radcę p Władysława Dąb- 
akiego na zastępcę, p, Poznański wystąpił jako 
kandydat ludowców. Najął on sobie kilku agita­
torów, którzy objeżdżają cały okręg wyborczy i 
rozrzucają odezwy do włościan i kartki wy­
borcze za Poznańskim, jako kandydatem a Jac­
kowskim włość, z Buska, jako zastępcą. Wprost 
brak słów na napiętnowanie tego rodzaju postę­
powania p. Poznańskiego i ludowców. O tern, 
żeby on wysze. t, nie ma mowy, ale oderwie tro ­
chę głosów naszym khndydatom i przeprowadze­
nie ich wyboru bardzo utrudni Ł-j? —„  ---------u intereS partyjny ludow­
ców bierze górę nad interesem narodowym.

B oborodoiany. Wczoraj tj. 5 bm. odbyło 
się tu nader liczna, bo przeszio 800 osób liczące 
zgromadzenie wyborców, na którem po przemó­
wieniu p. kdolfa Ci ńskiego. uchwalono wśród 
burzliwych oklasków jego kandydaturę na posła 
z 59 okręgu.

Łyaleo. Dnia 5 bm. stawał tu przed wy­
borcami kandydat na posła z 59 okręgu p. Adolf 
Cieński. Po świetnem przemówieniu uchwalono 
jednogłośnie jego kandydaturę.

Buski ruch przedwyborczy.
„Diło” pisze, że w pow. k a ł u s k i m (okr. 

nr. 55) „pali się ‘ agitucya na rzecz J. Romań­
czuka. Agitatorzy n uodowieccy urządzili zbory 
niemal wa wszyst „n wsiach tego powiatu. Do­
noszą oni do „Dhli\  że za Romańczukiem oś­
wiadczają się „wszyscy”. Na takich zborach 
surdutowcy, jak: B arsz , Kurowec i student
Borbela ze Lwowa występują przeciw radom 
powiatowym >. 1»,ą ruskiego gimnazyum w Ka­
łuszu, ru?1 e ;iwersytetu we Lwowie, podziału
(łaiicyi ra  ,iA uińską" i polską itp. Korespon­
dent pisze, /._• *Kitacya starorusin i-v w tym oo- 
wiećie na i d r . Dudyziewicza „n.e ma po 
wodzenia*.

Na wiecu powiatowym w W o j a i ł o w i e  
mieli się Busini oświadczyć za kandydaturą 
prof. Romańczuka i dr. Kociuby (zast.). W tym 
powiecie urządzili zwolennicy dr. Dudykiewicza 
wiec w Tomaszówce; wiec był burzliwy. Zebrani 
mieli się oświadczyć przeciw kandydaturze sta- 
rorusLiej i rozeszli się, śpiewając „Ne pora* i 
„My hajdamaky — my wsi odoaky”.

W pow. p o d h i j e e k i m  starorusini u- 
rządzają wiece dla poparcia kandydatury prof. 
O. Gecowa. Zrywają je organizatorzy „narodne- 
go komitetu” i radykali, forsując kandydaturę 
W. Budzynowskiego.

„Dilo” pisze, że w Podhajcacb odbył się 
wiec żydowski w bożnicy. Referował Melzer z 
Buraztyna i Silberstem z Buczacza. Miano u- 
ebwaiić kandydaturę syonisty, dr. tiabla ze Lwo­
wa. Między iEnymi przemawiał t : i  znan^ rady 
kał „ukraiński* , ur. W. Baczyn-ki, k;orv wzy­
wał „żjdiwśkij i ohrystyańśkij rubuczij bu i* do 
wspólnej pracy i borby, celem „powalenia pano­
wania szlachty polskiej w Galicyi*.

W okręgu nr. 59 S t a n i s ł a w ó w-Tłu- 
macz Obertyn itd. panuje — jak donosi „Diło” — 
wielkie zamieszanie, gdyż występują tam aż 4 
kandydatury ruskie, mianowicie: kand. „nar.
kom.” dr. Eug. Lewicki i ks. A. Oleśnicki, rady­
kał Leon Baczyński i starorusin dr. Aleksiewicz. 
„Diło” pisze, że największe szanse mają: dr. 
Lewicki i Dr. Baczyński, bo ks. Oleśnicki prze­
stał agitować za sobą (ma być chorym ?). Mię­
dzy pierwszymi dwoma toczy się borba, a szan­
se wazą się to na jedną, to na drugą stronę. 
Korespondent pisae:

„Mogliby wyjść obydwaj, gdyby wśród 
narodu nie było bałamuctwa, i gdyby nie kan­
dydował jeszcze Adolf Cieński, który przy nie­
zręczności ze strony Rusinów może zostać po­
słem i zabrać nam jeden z naszych mandatów. 
Przy takim stanie radykalni prowodyrzy czy­
nią wszystko możliwe, aby tylko wyszedł Ba­
czy ńaki i całą akcyę zwrócili przeciw dr. Le­

wickiemu. Sposób, w jaki wojują przeciw n a ­
szemu („nar. kom.”) kandydatowi, zasługuje na 
publiczne napiętnowanie. „D.ło“ wywodzi, że 
właściwie radykali nie powinni zwalczać dr. 
L., bo dziś między radykałami a nami (partyą 
narodowiecką) jest chyba ta jedyna różnica, że 
radykali uważają niemal zs swe wyłączne za­
danie : prowadzić borbę z księżmi, a my uważa­
my za swoje pierwsze zadanie: łączyć wszyst­
kich na osnowie programu naroanego „do bor- 
1 ■ z polsko-szlachoćkym panowaniem na Rusy”. 
„Diło" pisze, że ono także prowadzi borbę z 
„popami”, ale tylko z tymi, którzy są kleryka- 
łami (a nie z popikami-radykałami p. r.).“ 
„Diło“ wychwala się, że jego partya zorganizo 
w ała i przyprowadziła do skutku strajki rolne 
w r 1902 i emigracyę ruską do Prus, tak, że 
„srogość szlachecko-polskich prze»vódców zwró­
ciła się właśnie przeciw ukraińskiemu stronnic­
twu i stara się rozbić je ”. Nie powinni zatem 
radykali wojować z partyą pp. Romańczuka i 
Lewickich, bo ich. programy i cele są wspólne. 
Korespondent kończy: „Bijmy wspólnego prze­
ciwnika (Polaka) na wszystkich zborach, aby na 

i naszych kandydatów padło jak najwięcej gło- 
I sów ; ale nie zr echęcajmy narodu wzajemnem 
zwalczaniem się, by choć przynajmniej przy 
głosowaniu ściślejszem oba ruskie mandaty zo ­
stały w ruskich rękach”.

Akademia Umiejętności.
Kraków 7 maja.

Doroczne uroczyste posiedzeuie Akademii 
Umiajętności odbyło się azisiaj o 12 w połuanie. 
W wielkiej sali na estradzie zająi miejsce pro­
tektor zastępca arcyksięcia Franciszka Ferdynan­
da JE minister dr. Julian Dunajewski, obok 
niego prezes JE. Stanisław hr. Tarnowski, gene­
ralny sekretarz prof. dr. Boiesław Ulanówski 
i tegoroczny prelegent prof. Leon Marchlewski. 
Naokoło estrady zasiedli członkowie Akademii 
tak miejscowi, jjik przybyli z Królestwa polskie­
go, Wiednia i Lwowa.

W dzisiejszem posiedzeniu Akademii Umię- 
jętności wzięii udział także ks. Kardynał Puzynr, 
biskup Nowak, Henryk Sienkiewicz, mecenas 
Osuchowski z Warszawy tudzież naczelnicy 
władz miejscowych. Salę wypełniła bardzo licznie 
publiczność. Po zagajeniu przez JE. Duna­
jewskiego, prezes JE. Tarnowski poświęcił 
wzmiankę działalności i wydawnictwom Aka­
demii, przyczem podniósł z naciskiem brak 
środKów na prace eksperymentalne i zaznaczył, 
że „wydział trzeci” dotychczas nie może zdo­
być się na samodzielne poszukiwania z własnej 
inieyat^wy.

Z kolei zabrał głos generalny sekretarz 
prof. dr. Bolesław U l a n ó w s k i  i złożył 
sprawozdanie z czynności Akademii w roku 
ubiegłym. Na wstępie poświęcił żałobne wspo­
mnienie członkom Akademii śp. Włodzimierzowi 
Spasowieżowi, Julianowi Klaczce, Aleksandrowi 
Wiesiołowskiemu, Maryanowi Drinowowi, Hiero­
nimowi Łopacińskiemu, Albertowi Soralowi, Fran­
ciszkowi Piekosińskiemu, Aleksandrowi Rem­
bowskiemu.

Dalej zdał sprawę z prac naukowych, do­
konanych w ubiegłym roku w łonie Akademii. 
Szczegółowe sprawozdanie zostało wydrukowane 
i rozlane uczeslniKom dzisiejszego uroczystego 
pociedzen.a ; na końcu sprawozdania znajduje się 
bibliografia wydawnictw Akademii, które się 
pojawiły od ostatniego posiedzenia publicznego. 
Pod prasą znajduje się kilkanaście tomów. kłó- 
rych ozęść uk»-*« —»

Mówiąc następnie o funduszach A kadem ii 
i legatach zaznaczył p, Ulanówski, że wchodzi 
.lareszcie w życie towarzystwo popierania wy­
dawnictw Akademii. Prćez złożonej pierwotnie 
przez hr. Władysława Branicklego i mecenasa 
Antoniego Osuchowskiego kwoty, wynoszącej 
obecuie około 74.000 kor., przybyło nadto 4,200 
kor. tytułem wkładek członków, którzy się do 
tego towarzystwa zapisali

Prace Akademii rozrosły się do tego sto­
pnia, zbiory biblioteczne oraz komisyii fizyogra- 
ficznej i Muzeum antropologicznego tak bardzo 
z dniem każdym rosną że szczupłość obecnego 
gmachu Akademii coraz bardziej daje się odczu­
wać i dlatego w najbliższym czasie musi Aka­
demia przystąpić do budowy nowego gmachu, 
na który b rar jej dotąd rozporządzalnycb fun­
duszów.

Rozpatrzywszy dalsze sprawy, generalny 
sekretarz podniósł, że dochody z rozsprzedaż/ 
wydawnictw Akademii powoli ale stale się zwięk­
szają i to w czasie, kiedy ruch księgarski z po­
wodu politycznych zawikłań osłabł znacznie, 
przedewszystkiem w Królestwie polakiem.

Następnie zawiadomił p. Ulanówski, że na 
wczorajszym posiedzeniu administracyjnem doko­
nany został w y b ó r  j e d n e g o  c z ł o n k a
c z y n n e g o  zagranicznego i dwóch członków- 
korespondentów wydziału filologicznego. Nazwi­
sko członka zagranicznego podane będzie do wia­
domości po uzyskaniu cesarskiego zatwierdze­
nia. Na c z ł o n k ó w - k o r e s p o n d e n t ó w  
wybrani zostali: JE. Kazimierz C h ł ę d o w s k i  
w Wiedniu i prof. Jan Ł o ś  w Krakowie. Do 
wydziału historyczno-filozoficznego wybrano na 
członka czynnego zakrajowego prof. Jaromira 
G z e l a k o w s k i e g o  w Prąlze oraz na człon­
ków korespondentów dra Fryderyka P  a p 6 e g o, 
dyrektora Bibliotek. Jagiellońskiej w Krakowie 
i jednego jeszcze uczonego, obcego poddanego,
którego nazwano rówmei ogłoszonera zostanie 
po nadejściu zat vierdzenia ceaarskiego. Do wy­
działu matematyczno-przyrodniczego wybranym 
został na członka czynnego krajowego prof. 
Amoni M i e r z e j  s k i  w Krakowie.

N a g r o d y  z f u n d a c y i  B a r c z e w ­
s k i e g o  przyznano: 1) za najlepszą p r a c ę  
h i s t o r y c z n ą  „Andrzej Samuel i Jan Seklu- 
c y a n” ks. Ignac. W a r m i ń s k i e m u ,  a dziełu 
Ignacego Chrzanowskiego: „Marcin Bielski”, 
zastrzeżono prawo ubiegania się o nagrodę w
rokui 1908, za najlepsze d z i e ł o  m a l a r s k i e  
obrazowi Józefa C h e ł m o ń s k i e g o  „Racła- 
wice.”

N a g r o d ę  im.  L i n d e g o  (676 rubli) 
otrzymał p. Kazimierz N i t s c h  za pracę „Dya- 
lekty Prus Zachodnich.”

Rozdział nagród z fundacyi Barczewskiego 
uzasadnia Akademia następująco :

W dzieazinie p r a c  h i s t o r y c z n y c h  
wśród dorobku piśmienniczego za r. 1906 wy­
różniały się już to oofiiością treści, już to nakła­
dem pracy albo wreszcie talentem przedstawie­
nia, następujące książki: Majera Balabana : Ży­
dzi lwowscy na przełomie XVI i XVII wieku, 
prof. Brilcknera: Dzieje języka polskiego, Igna­
cego Chrzanowskiego: Marcin Bielski, Antoniego 
Potockiego: Grottger, ks. Ignacego Warmińskie­
go : Andrzej Samuel i Jan Seklucyan, O. Stani­
sława Załęskiego: Jezuici w Polsce, tom V.

Wszystkim tym książkom poświęca Akade­

mia wyczerpujące omówienie, a potem o nagro­
dzonym dziele tak pisze :

Dzieło ks. dr. Warmińskiego zostało wy­
wołane jubileuszem Reja. Dzieje reformacy; w 
Polsce znalazły już wielu pracowników, nie do­
czekały się jednak dotąd wszechstronnego przed­
stawienia. Obszerna praca ks. dra Warmińskiego
0 Janie Seklucyanie jest walnym krokiem na­
przód w tym zakresie badania a zarazem obja­
wem pożądanym i pocieszającym ter/toryalnej 
historyografii. Przynosi ona całe snopy światła 
dla rozjaśnienia początków reformac/i w Wiel- 
kopolsce i w Prusach, rozświeca przytem zna­
komicie za ranie naszej literatury, zawiera wreszcie 
ważne przyczynki do historyi drukarń, biblio­
grafii i rozwoju pisowni polskiej. Monografia ta 
przedstawia nam dwie postacie, działające na­
przód w Polsce, następnie na dworze księcia 
pruskiego: mnicha Samuela i zaużnego od tam­
tego wpły wów Seklucyana, Nie daje ona wpraw­
dzie bogatego biograficznego zarysu wspomnia­
nych osobistości, na co w części brak źródeł nie 
pozwalał, ani też szerokiego tła, na któremby ci 
ludzie występowali Autor bowiem poświęca 
przeważną część swego dzieła rozbiorowi ich 
prac i traktatów. Jeżeli tamto jest pewną uster­
ką książki, to z drugiej strony znakomita analizę 
równoważy w znacznej mierze te braki. Bo autor 
przeprowadza ją z wielkim zasobem wiadomości, 
z dziwnie jasnym sądem krytycznym, z wszelkie 
go uznania godną gruntownoscią a dochodzi do 
rezultatów tak prawdopodobnych, że zdobywają 
sobie czytelnika i zdobędą sobie zapewne obywa­
telstwo w dziejach naszej kultury i piśmienni­
ctwa. Autor umie problemy stawiać, a wielką ich 
część rozwiązuje szczęśliwie; tłómaczenie naj­
starsze nowego testamentu, które dotąd za pracę 
Seklucyana uchodziło, nie będzie odtąd chyba 
występować pod jego nazwiskiem. Negatywny ten 
dowód przeprowadzonym został z wzorową ści­
słością ; pozytywny, przypisujący ów przekład 
Stanisławowi Murzynowskiemu, ma wszelkie ce­
chy prawdopodobieństwa i podobnie jak tamten 
uderza zręcznością, spokojną i jasną rozwagą. 
Nowe badania nad naszą literaturą odgrzebują 
coraz nowe nazwiska z pyłów zapomnienia. Prof. 
Briickner, a pc nim ks. "Watmiński, oświecili 
zamarłą w pamięci postać Biernata z Lublina; 
ks Warmiński postawił przed nami ciekawą oso­
bistość Murzynowskiego. Badaniami „wem. oświe­
cił on dalej dzieje naszej kultury i duchowego 
życia w tych stronach, gdzie dziś to życie w 
wielkiej części lub doszczętnie zamarło, jak np. 
w Królewcu.

Rzecz cała pisana trzeźwo, ale żywo; za­
wiłe nawet wywody krytyczne czyta się z wieikiem 
zajęciem. Jeżeli pewne prowineyonalizruy języko­
we tu i ówdzie czytelnika rażą, to na szczęście 
pojawiają się one dosyć rzadko.

Mówiąc następnie o m a l a i s t w  e, 
stwierdza Akademia, że artystyczny dorobek, o 
ile go z krakowskich wystaw można byłe po­
znać, był w r. 1906 stosunkowo bardzo skrom­
ny, nie tyle ze względu na i ozbę, ile na jakość 
dzieł. Przyczyniła się do tego zapewne okoli­
czność, że Tow. „Sztuka” nie urządzało w ubie­
głym roku wystawy w Krakowie.

W dziale rzeźby odznaczyły się chlubnie 
grupy zwierząt p Jana Góralczyka, piękny spi­
żowy posążek p. Edwarda Wittiga p. t. „Sfinx“, 
portrety i maaki o. Heuryka Kuny, portret p re­
zesa. Koła polskiego w Berlinie X, Ferdynanda 
Radziwiłła, dłuta Antoniego Madeyskiego i gro­
bowiec Władysława Warneńczyka tegoż artysty 
w katedrze na Wawelu. Wreszcie gipsowe m- 
piersią p. Jana.

W zakresie dzieł malarskich uwzględniono 
cały szereg prac byłych uczniów ś. p. Jana Sta­
nisławskiego. P. Stetan Filipkiewicz zwrócił się 
przedewszystkiem dc Tatr, p. Stanisław Kamo- 
cki ku zbożowym łanom, poloia kwitnącycn zie­
mniaków, p. Józef Czajkowski wystawił obok 
portretów efekta śnieżne, widoki miejskie z Pa­
ryża i Krakowa, p. Henryk Uziembło kościółki 
wiejskie, jesienne i zimowe krajobrazy. Wszyscy 
czterej młodzi malarze są to dzis coraz samo- 
dzielniejsi, naturę szczerze obserwujący artyści 
Wszyscy czterej traktują krajobraz prawie szki 
cowo, zadawalniając się nieraz zaznaczeniem nie 
tylko kształtów, ale i baiw nawet Najgoręcej 
zaś podnieść trzeba prace p. Stanisława Kucz' 
borskiego.

Osobną grupę stanowią p. Władysław Ja­
rocki i oddawca już ceniony p. Kazimierz Si­
chulski. Obydwaj malują przeważnie Hucułów, 
obydwaj jazkrawo i żywo; ale kiedy d»uigi z 
nich zaczyna popadać w brutalność i manierę, 
pierwszy jest szczery, me mniej silny, « pełen 
artystycznego poczucia i prawdy bliższy. Wśród 
od niedawna występujących młodych artystów 
zwraca uwagę p. Mieczysław Jakimowicz rysun­
kami, robiącymi wrażenie akwatinty a bardzo 
subtelnie modelowanymi. Pani Rychter-Janowska 
rozmiłowała się zwłaszcza we wnętrzacb mie­
szkań f umie im nadać jakąś awojskość, rzeczy­
wisty wyraz „home’u“ : czuje się, że nie usta­
wiała sztucznie meoli, aby z nich stworzyć „nie­
porządek miły”, znać owszem, że dom jest za­
mieszkany odJawna, że na tycb krzesłach i ka­
napach siadywały i siadują całe generacye. P. 
Stanisław Fabijański wysławił dobrą „Noc zimo­
wą”, p. Józef Rapacki doskonałe „Wieże Ma- 
ryackiego kościoła” w tęczowej, mieniącej się od 
księżyca nocy.

Wśród nielicznycn prac, nie będących ani 
pejzażem ani portretem, wyróżnia się „Czarny 
Sztandar” p Samuela Hirszeuberga, pełna grozy 
scena pogrzebu podczas pogromów żydowskich 
o-az drobne rysuukowe „Studya” Piotra 3ta- 
chiewicsa.

Twórczość p. Slewińskiego, pracującego 
jeszcze przed kilku laty wyłącznie w Paryżu, 
przedstawiała cały szereg obrazów, z pomiędzy 
których postanowiono podnieść chlubnie kwiaty, 
martwe natury, widoki z Kazimierza nad Wisłą
1 z Zakopanego, oraz sfudyum kobiece. Leon 
Wyczółkowski dał tylko krajobrazy do swego 
„Tatrzańskiego Albumu”, Julian Fałat „Motyw 
z Arco*, zdumiewający mistrzostwem techniki 
akwarellowej. Teodor Azentowicz ukazał paste­
lowy portret dwóch dziewczynek, którego v-,elki 
wdzięk i lekkość spotkały się z najwyższem u- 
znaniem Akadami

Jacek Malczewski popisał się kilku dziełami 
nierównej wartości a zwłaszcza seryą obrazów 
p. t. „Zatruta studnia” , Poriiimo treści niezupeł­
nie zrozumiałej, pewnego • osobistego kolorytu, 
skłonnego chwilami do ^ekstremów, Akademia 
uznała w tym cyklu zupełnie wyjątkowe dzieło, 
odznaczające się wyr w si ością poetycznych głów 
i plastyką postaci.

Uchwałą za rok 1905 postanowiono pannie 
Oldze BoznańsKiej zastrzedz prawo ubiegania się 
i na rok następny o nagrodę za „portret damy”. 
Akademia uznaje, że pannie O. Boznańskiej prę­
dzej czy później należy się najwyższe artysty­
czne odznaczenie, którem Akaaemia Umiejętności 
,'ozporządza. Z drugiej strory jednak ukazały się

w roku ubiegłym „Racławice” Józefa Gnełmoń- 
skiego, obraz może nie tak pełen techni 
cznych zalet, jak inne wcześniejsze dzieła genial­
nego malarza, wystawione po części obecnie w 
Warszawie, mające się i w Krakowie zjawić, ale 
mimo to oznaczający i zwrot i odnowienie się 
talentu. Ujrzeliśmy przed sobą płótno pełne uczu­
cia, w niektórych częściach znakomicie mai owa 
ne, przepełnione nie tylko świeżością nawpół 
mglistego poranka ale i głębokiem poczuciem na- 
redowem i religijnem, niepowszednim krajobra­
zowym i duchowym nasLojem. Jak te krakusy 
stoją dziarsko i śmiało, ile jest namaszczenia w 
rozmodlonym kapucynie, ile szczęśliwego poety­
cznego zamglenia w konnych postaciach wodza 
i jego sztabu, którzy się nam z bliska nie oka- 
zują, ale z wysoka czuwają ponad wojskiem 1 
Chełmoński zaczął od malo wania mazurskich lub 
ukraińskich scen ludowych, potem zasłynąt roz­
szalałymi końmi, które dla niemieckiej -rytyk' 
były nadto żywe, niepokojące swym ruchem. W 
Paryżu oceniono je lepiej, ale my prawie nie 
znamy ich, wywędrowały bowiem przeważnie do 
Ameryki. Po wielu latach pobytu nad Sekwaną, 
gdzie mu w 889 r. najwyższe odznaesenie przy- 
zcauo, wraca Chełmoński do kraju, osiada w 
mauwieckiej wioseczce i zaczyna przedstawiać, 
co widz w zołc sienie: żydów w trzęsących się 
brykach, ścigające się trójki, wieczorne zagaje o 
zmroku, śnieżne wodne liUe aa błękitnym stawie, 
piaszczyste wybrzeża Wisły, dworki blaskiem 
księżyca oblane, przerażające smutkiem wieczory 
jesienne, gdzie wichura ugina stare suche topole 
— cały ten nasz mazurski świat w swojej jasno­
ści i tajemniczej trwodze. To wszystko stawił nam 
Gheimoński przed oczy, wielki poeta nikłych, 
zwykłych widoków, najznakomitszy malarz polski 
po Matejce i Grottgerze. A jednak deno mu raz 
tylko nagrodę Barczewskiego. Obecnie i to w ro­
ku, który jest dla artysty do pewnego stopnia 
rokiem jubileuszowym, stawia go Akademia po 
r<?z drugi.

Na zakończenie prof. Leon M a r  c h 1 e w- 
s k i odczytał pracę swoją pt „Chemia jako je ­
den z czynników nowożytnego rozwoju ekono­
micznego".

Kraków, 7 maja.
Pod koniec posiedzenia gen. sekretarz za­

wiadomił, że cesarz zatwierdzi* wybór p. Ignace­
go C h r z a n o w s k i e g o ,  literata z War- 
szAwy, n a  c z ł o n k a  k o r e s p o n d e n t a  
wydziału filologicznego.

uzas odnowić przedpłatą
na miesiąc maj.

k r o n i k a .
Lwów, dnia 7 maja 1907.

A a ie n ż a n s rK
W e środę 8 m aja S ta n is ła w a  B. — G r. k a t. 

M arka Jew. — K ai. słów. S ta n is ła w a  św.
W schód słońca i  'ó7, aaohoa 7-17.
vVe czw artek  9 m aja  W niebow stąpień  P . — 

Gh. k a t. W asy ły ja . — K ai. s ło r  B o iy d a ra  bl.
W schód slodca 435. zachód 7-19.
W p ią tek  10 m aja. I a y d o ia  Or. — G r. ka t. Sy- 

m  on. — Kai. slow . C ierp im ira .
V. „ehcid słońc* 4'38, noohud 7-11.

— i  ro t. H oaryk Jo rdan , jak telegrafują z 
Krakowa, uległ wizyia, atakowi seroa, nie ma je­
dnak żadnego nhbiizpieozeltaiwa i do kilku dni prof, 
Jordan powróoi do zupełnego zdrowia.

— Ze sfer notsryalnyoh. Minister sprawie­
dliwości przeniósł aoU ryuny Stefana Mikulego z 
Suczawy do Gzerniowiee, Waleryaua Halipa z Gura- 
huraory do Suczawy, dr. Nieu Blaadu z Seletyna 
do Gurabumoiy.
1 — Odśuaozenie. Gen. adwokat przy Trybunale 

kasaeyjnym Jan Kleebora Glrtler otrzymał przy 
sposonnośoi przejścia w stan spoczynka tytuł prety- 
d !nta senatu.

— Ref#.my wojskowe. W ministersurie woj­
ny .rozpoczęły si^ obrody nai leformą szkoły woj­
skowej sztabu generalnego.

— Artylerya obrony krajowej. „Grazer Ta- 
gespost” donosi, źe bataliony i pułki obrony kraj. 
otrzymają 8 bateryj artyleryi, z .tórjrch w ciągu 4 
lat zostanie utworzonyon 8 brygad artyleryi, wcho­
dzących w skład obrony krajowej. Oficerowie tyob 
nowych bateryi zostali przydzieleni z mmii czynnej.

— Awans w obronie krajowej. Podpułko­
wnikami w pułkaen piechoty obrony kraj. zamiano­
wani maiorowie: Artur Nikolits 18, Zygmunt Do- 
bieoki 22, Ambroży MioWski 13; w pułkach uła­
nów obr. kraj. major Gabryel hr. Marenzi 1 p.

Majorami zamianowani kap. 1 kl.: Zygmunt 
Grabowski 22, Gonwin Kauba z 85 przy 27 i Józ. 
Nostadt z 10 przy 33; w pułkaoh ułanów obrony 
kraj.: rotmistrz l kl. Bogdan Strubiński 3 p.; w e- 
Ueie oficerów dia służby lokalnej: kap. I kl. Henr.
Ewth 2£ pp.

Kapitanami I kl zamianowani kap. II kl. 
Aug. Strassei 19, Franciszek Winkelmayer 82, Jan 
Wróblewski 18.

Kapitałami II kl. zamianowani porucznioy: E. 
Dietz z 16 przy 36, Jan Walciszewski z 9 przy 
18, Franciszek Hawranek 22, Bartold Soharf 
37, Gustaw Nekollr 33, A. Koeh 17 pp., Fr. Ma- 
tuschka 32.

Poruoznikiem zamianowany podporuoanik Alfr, 
Cecher 38.

Podporucznikami zamianowani kadeci (zastę­
pcy oficerów): Ignacy Stefaniów 85, Józef Dostał
34, K. Bis 34, Ryszard Ross 86, f  srdynand Goli 
32, Rudolf Lang 36, Władysław Pieniążek 35, L. 
Łabęoki 35, Brane ŚohsfFer 34, Fryderyk Heim 85, 
Z. Mailowania 19, K. Kritsoh 84.

Porucznikiem zamianowany w pałkach ułanów 
obr kraj.: podpor. A. Pitner 1.

Podporuoznikami zamianowani w pnłkaoh uła­
nów obr. kraj. kadeoi: A, Urbanowsky 3, J. Wurc- 
bach 1. Kl. Rasch 3.

Kapitanem I kl. dla służby lokalnej zamiano­
wany kap. II kl. Józ. Mayrhofer 32.

W korpusie lekarzy wojskowycL zamianowany: 
starszym lekarzom w rezerwie dr. Karol Neumann 
18 pp.

W korpnsie ofloerów r&ch. zamianowani: kapi­
tanami rach. II  kl. porncznioy raeh. Leop (łolden- 
berg 85 pp. Laizor Huppert 16 pp.; pomurnikiem 
rach. podporuozuik raeh. Hen-yk Norak 30 p. p.; 
podporucznikiem rachunkowym Wacław SteinliAusl 
36 p. p.

W intendaaturze obr. kraj. zamianowani: star­
szym intendautem I kl., st. int. I I  kl.: Juliusz Lau- 
be w Krakowie; podintendantsm por. Ern. Friedl w 
Issoruku.

W iandarmeryi zamianowani podporuoznikami 
rachunkowymi: Karol Piekarski i Stan. Siesi we
Lwowie.

K ro n ik a  lwowska.
-f- m. Lwowa odbędzie posiedzenie w

środę 8 bm. o 6 wieczorem,
-J- Plac powystawowy, najbardziej ulnbione i 

najbardziej dostępne dla szerokich kół miasta miej- 
s e p*-zJEaafek, wytchnienia i zaczerpnięcia świeże­
go powietrza, dla młodzieży zrś jbdyue miejscu do 
zabaw mchowych na powietrzu — i w tym roku 
ma byó znowu we 7/szystkie niedziele i święta zam­
knięty. Zadecydował tak znowu magistrat i już o- 
głassa, że oi dziś aż do połowy czerwca zamyka 
przez wszystkie uiedziola i święta ten plac dlr pu- 
bliozności, * oddajb go rozmaitym komitetom festy­
nowym. Nie przeczymy, źe nie jeden z tych komi­
tetów ma piękne cele, ale nie aiożna dla nich psnó 
jsszoze piękniejszego celu, dla którego plac ten 
istnieje, zwłaszcza, że dla festynów jest wielu innych 
parków Przypominamy też, że rada miasta Lwowa 
pod naciskiem opinii publicznej, która zaws..e się o- 
barzała na zamykanie plnou pewystawowego, pod 
naciskiem sfer lekarskich, pedagogiozuych i wogole 
osób, które zdrowie publiczne mają ua oku, kilkt- 
krotnie uchwalała źe placu po wystawowego w świę­
ta i niedziele zamykaó nie wolno. Sądziliśmy zaś, 
że miaął juś okres, w którym uohwały rady miej­
skiej rzucane były do kosza. Postępowanie magistra­
tu jest wręcz antikulUrne, pop.ostu tureckie. Przy 
sposobności przypominamy taaże ogólne żądanie, aby 
nareszcie otwarte bramę, wiodąuą z plaon powysta- 
wowego w kiernakn toiu wyścigowego, by zcikla 
nareszcie ta „dziura w bramie”, nazwana przez do­
wcip uliczny pasażem magistrackim. Niechże magi­
strat nie broni się tak przed „świeiem powietrzem”. 
Brama ta istnieje wyłącznie dla wygody jednego 
radcy magistratu a z takimi tureckimi stosunkami 
trzeba nareszcie skończyś.

5- Ulicę Kochanowskiego — jak nam z
miaita piszą — nawiedziło katastrofa. Wyprowadził 
się pewien radny miejski, dzięki k.óremu, dotąd, 
nlioa ta była przez magistrat opieką otaczana. Obeonie 
panuje tam kurz nie do zniesienia, nie skrapia się 
tej uhoy wcale i nagromadzonego kurzu n.e zgar- 
tuje się zupełnie. Z wiarygodnego źródła dowiadu­
jemy się jednak, że inny radny ma się tam wpro­
wadzić. Może to ów pięćdziesiąty pierwszy głos, bra­
kujący panu prezydentowi Ciuoheińskiemu? Kto wie? 
Możeby magistrat nad tym faktem się zastanowił 
i polecił zamiatać i skraplać ulioę Koohaaowskiego, 
tak wielkim kosziem ao począdka doprowadzoną.

-i- Tyfna brzuszny sprawdzono urzędownie w 
powiecie lwowskim w gminie Zamarstynów i Klepa- 
rów. Fizykat miejski zwraoa nwagę, źe stykanie się 
z mieszkańcami tej gminy, w szczególuaśoi zaś na­
bywanie od nich artykułów spożywozych, może po­
średniczyć w zakażenia się tą chorobą.

— Zapiski •rub iite . Dr. Zeaon Lenko, opera­
tor wyjeohał w celach naukowych do Paryża na kli­
nikę słynnego prof-sora dra Albanann.

K ro n ik a krajowa.
Afbra Bujwia-Klemenslewlcz. Z Wiednia 

donoszą: Trybuaał Kasacyjny rozpatrywał wczoraj
zażalenie nieważności zarówno strooy skarżące;, jak 
oskarżonej, wniesione z powoda wyroku w procesie 
o oszczerstwo, wytoczonym przez prof dia Bujwida 
przeciw jego byłemu asystentowi, Klemensiewiczowi. 
Jak wiedomo, na podstawie werdyktu przysięgłyoh 
p. Klemensiewicz został skazany aa 140 koron 
względnie 14 dni aresztu Profesor Bnjwid wniósł 
także odwołanie od niskiego wymiaru kary. Trybu 
nał odrzucił oba zażalenia nieważuosoi, natomifcSb 
uwzględnił odwołanie od niskiego wymiaru kary i 
podwyższył ją p. Klemensie w  ozowi na miesiąo a- 
reszta.

Zrusźasono utzedy  gm lnntj we wsiach: 
Monasterek p. Brody, Worwulińce, Drogiozówna, 
Latacz p. Zaleszczyki, Sołonka p. Lwów, Byków, 
Pleszewie? p. Przemyśl, Sarnki średnie p. Rohatyn, 
Błaźow, Mouasierzeo, Rakowi p. Sambor, E.gda- 
nówka, Kamionki, Orzechow.oo, Gzerniłówka p. Sha- 
łat, Hnmuiska, Ostrowiec, Słobódka strnsowska p. 
Trembowla, Beniows, Sanki p. Turka. Ogółem zru- 
szozono 1411 urzędów gminnych.

P o ia r  it Borysław ia. W ubiegłą aisdiielę 
wieczorem wybuohł w Borysławia pożar w kopalni 
, Wezuwiusz”. Powstał on z bremzy puy tłokowa­
n a  ropy. Dnie osoby zostały poparzone: wiertacz
Jurczak i pomocnik Wójcik. Że nie zginęli zawdzię­
czają tsan, iż przy eksplozyi wyrzuceni zostali z 
szybu. Detonaeya była tak silna, że o kilkadziesiąt 
kroków ludzie się przewracali. Spaliły się dwa szy­
by, kilka rezerwuarów, tłoszuia, a ne terenie borv- 
sławskieg) syndykatu pusta wi*żj i trochę ropy. 
Szkoda wynosi kilkadziesiąt tysięoy koron.

S ia le ra ia  w Krakowffl. Policy* krakowska 
wykryła wielką szubmię w m.eszkaniu nięiakiegi 
Zawady przy nlioy św. Filipa. Szulernia tu ista.ałi. 
już oó lat 2; tak kobiety, jak mężczyźni z poważ­
nych sfer schodzili się i uprawiali h'zardownb gry, 
któryoh stawki szły na tysiące. W tym samym 
domu gry istniał takie bufet, przy którym pokrze­
piali się całemi nocami bawiący tam goście. Are­
sztowano dotąd cztery osoby; śledztwo przybiera 
wielkie rozmiary.

Zasądzony Wilk. Z dieuiawy donoszą do 
„Nowej F formy”, źe były poseł Wilk skazany zo­
stał w tamtejszym sądzie powiatowym, za kradzież 
papieru w parlamencie wiedeńskim na karę sześciu 
tygodni uresztu.

-f- C kra ińśfl o rganizator. Przed kilkoma 
dniami liczna dsputaoya włościan ruskich jawiła się 
aa audyeacyę u p. namiestnika z» skargami ua swe­
go proboszcze ks. Pekyckiego (brata redaktora „Haj­
damaków) i zarazem z gorącą prośbą, aby p. na­
miestnik wziął ich w obronę i wpłynął na usunię­
cie i oh prześladowcy ze w»i Kołokolina. Deputacya 
następnie pudążyła do pałaou metropolity Szeptyokie- 
go i wręczyła 8ka-gę pisamuą, spisaną na pięciu 
arkuszach ' o nadużyciach i prześladowanych ich 
przez paroehr. a zaopatrzoną podpisami oałej ludno
ści wsi Kołokolina.

W irzeoiągu kilku lat ostatnich parafianie ks. 
Petryckiegu już kilkakrotnie zanosili skargi do swyoh 
władyków, ale niestety nigdy próśb ich nlenwzglę- 
dniono, z tego powodu tym razem pospieszyli wpierw 
ze swymi żalami do namiestnika a u św. Jura o- 
świadczyli, że gdyby Ksiądz Petryoki dalej pozostał 
w Kołokolinie, przejdą wszyscy na prawosławie. Ja­
ko próbka postępowania tego przedstawicieli partyi 
ukraińskiej i organizatora wyborów i strajków w po­
wiecie rohatyóikim niech posłużą objawy „sympa- 
tyi”, jaką ks. Petryoki zjednał sobie u ludności 
wiejskiej nietylko w swojej parafii, ale wszędzie, gdzie 
go tylko mieli sposobność poznać. Oto na wieść, że 
Ks. Petayokiego mają przenieść, wszystkie wsie w 
powiecie rohatyńskiem są w obawie, aby ten „przy­
jaciel ludu” do nieb nie został przeniesiony i nawet 
z tego powodu wybierają się z kilku gmin deputa- 
oye do metropolity.

Czyta ąo skargę parafian z Kołokolina, nieohoe 
się wierzyć, aby kapłan katoi.ck' mógł się takicl- 
czynów dopuszczać i w tak nieludzki sposób swoich 
parafian prześladować. Ciekawe są ież w rei skar­
dze szozegóły, do jakioh czynów namawiał paroch lu­
dność włościańską, organizująo straiki.
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„Diło" takiego człowieka mianowało swoim 

bohaterem a posłowie rusoy z powoda aresztowania 
jego interpelowali namiestnika podczas ostatnich po­
siedzeń sejmowych. Jest te najlepszy llustras/ą na 
jakich podstawach są mterpalacye ruskie i jakich 
bohaterów ma partya ukraińska. A. B.

E fo ik lb a  p o w u o c h n a ,
$ Pożar w Bremie Olbrzymi pożar, który 

onegdąj nawiedził port w B rem ie, należy do naj­
straszniejszych, jakie zapisały się w kronikach mia­
sta. Pożar wybmohł w rzędowych magazynach por­
towych, w któryoh znajdowało się 7.000 balów 
bawełny. Stąd ogień przerzueił się  na 19 wielkich 
szop drewnianyoh, poprzedzielanych od siebie mu- 
rami ochronnymi, a potem rozszerzył się takie na 
szereg magazynów prywatnych, w których znajdo­
wało się 10.000 balów bawełny i 400 beczek oliwy. 
Wszystkie magazyny i szopy spłonęły doszczętnie. 
W obeo niesłychanie siln ego  wiatrn pożar szerzył s ię  
z szybk ożeię  tak straszliw ą, £e w sre ik ie  u siłow an ia  
otraży pOidinych, aby go um iejscow ić, były bezowocne. 
Z ogromsym tylko trudem  zdołano oca lić  znajdujące 

w pobliżu labryki. W edle tym ozuBowego ob li- 
czenia szkoda w ynosi 6%  m iliona m arek. Istn ieją  
dow ody, ze  ma się  tu do czynienia ze  zbrodnictem  
podpaleniem . P o lic ja  w yznaczy ła  1000 m arek  
nagrody za sshwytanie podpalacza. Kilku strażaków  
odmosło ciężkie rany przy gaszeniu pożaru.

§ Z dw ora włoskiego. Królowa Helena za­
padła na aalaryę. Gdy tylko pogoda się poprawi,
para królewsku przeniesie się do Riieconigi.

§ Dorożki autom obilowe. We Wiedniu za­
wiązało się konsorcyum, które chciało puścić w o- 
bieg tysiąc dorożek automooilowych. Namiestnictwo 
oświadczyło atoli, żs nie może udzielić żądanej kon- 
eeeyi, bo doprowadziłoby to do ruiny wszystkich po­
siadaczy jedno i dwukonuyeh dorożek, aie niech 
konsorcyum wydzierżawi od korporaoyi dorożkarskiej 
pewną ilość koncesyj a namiestnictwo pozwoli na 
puszczenie w ruch odpowiedniej ilości automobilów. 
Kois.iroyuiu idąc za tą radą zaproponowało korpo­
racji dorożkarskiej wydzierżawienie 500 koncesyj 
obowiązojąc się płacić od każdej wydzierżawionej 
koncesji 20 pro. codziennego b r u t t o  dochodu a 
że obliczano minimalny dochód jednej dorożki auto­
mobilowej na 50 kor- dziennie, więc mniej więcej 
10 kor. korporacja dorożkarska nie zgodziła się a ■ 
toli, motywując to tern, żs jakkolwiek właściciele wy- 
dzierżawionyoh konc*»yj zrobiliby może dobry inte- 

to jednak inni dorożkarze poszliby z torbami. 
Skoro bowism jedna dorożka automobilowa przyno- 
aiłab7 50 koron dziennie dochodu, to tern samem 
jeden taki automobil zrujnowałby doszczętnie trzech 
właścicieli dorożek konnych. Dziś bowiem wynosi 
przeciętny zarobek dzisnny dorożkarza w Wiedniu 

do 18 koron.
W reszc ie  po długich pertraktacjach konsor­

cjum zgodziło się na propozycję korporacji doróż- 
Perskiej, ai eby Ła razie puszczono w ruch tylko 50 
automobilów i ty)e tylko koncesyj daróżkarskich 

1 rze ua razie w dzierżawę. Nadto zobowiązało się 
°P° w razie, gdyby przedsiębiorstwo nie rentowało 
ei§ i właściciel wydzierżawionej koncesji chciał wy- 
°°:a  ̂ się ( interesu i wrócić do swej dawnej do- 
p  a‘> dać mu 200 koron na sprawienie konia. 
Pierwsze dsróżki automobilowe nadejdą do Wiednia 

dwa tygodnie. Oprócz kierownika będzie w tn- 
fcleJ dorćżce miejsce jeszcze na pięć osób. Konsor­
cjum, zabierające się do tego interesu, ma podobno 
zapewniony kapitał 45 milionów kor.

dzieci do strajku szkolnego, każdego na 200 marek 
grzywny, ewentualnie 20 dui aresztu. Ma się odbyć 

I jeszczs 15 takich prześladowczych procesów.

Bardzo wielki wybór B ósendorferjw  z wie- 
fnshą j angielską mechaniką po cenach katalogu 

atndorfera, czyli tak jak w fabryce poleca firma 
Pror. Neuhnasor 1 Spk», Lwów, ulica Bnto- 
rego 1. 11.

Z całego świata.
1 'ar ta ni i. Obserwatoryum na Etnie zano­

towało wczoraj o 9 rano silny wybuch wul­
kanu.

. N. Jo rk .  (Associated Press.) Liczba straj- 
KuJących robotników portowych wynosi obecnie 
° h e® 8 000, ponieważ przyłączyli się do strajku 
robotnicy, którzy dotychczas pracowali przy 
“o^ ieckich i skandynawskich limach okrę

Mfili B®rll° szwajcarskie. Prezydent związku 
dla , otWorz7ł międzynarodową konfereneyę 

technicznej jednolitości w kolejnictwie.

s  t ^ j R - a - k : ©
,.7* Dni» 4 bm. wygłosił w lekalu Czytelni 

Wolickiej dr. R u d o i f S i k o r s k i, szef biura 
cvi uIDeg0 referat „O nowej ordyna-

Prelegent w starnnnem nankowum 
Tfl aoow®niu przedstawił na tle historyczasa i po- 
Odr W- “  obowiązującą ordynację wyaorczą. Po 
którfi016 1wJwl4**ła nadflr uiywiona dyskusja, w 
nrcf lablerali gł j* Prof- Strzelecki, p. Barty uowaki, 
rzvst nillVl Brłe*iń*ki> adwokat Caro, prezes towa- 

j twa szambelan Lubecki i wielu innych. Zebranie 
eiągaęł0 się do godziny 10-ej wieozo-eui.

- S  * -u a ŵ y .
Alek. " i, Arcybiskup k«- Popi«l otrzyaiał erder
a ,e«andra N ew sk iego .

Króleat ^ aner^ '? uhercator skazał na wygnacie z
n«nośtd3 i B.a .CłM utrWwia ®ta0C wojenaegs pięciu 
*a a r  i ludowych z Mławy i powiatm mławskiego 

polszczenie podwładnych im szkół ludowych". 
nińBi T  ^  *obotę wieczortmi zaalarmował przenhod- 

' * Q W  Długiej silay huk. Okasało eię, że spo­
wodował go wjbnch bsssby, podłożonej tbroduiozą 
r£ką pod drzwi mieszkań oficyny domu pod 1. 26, 
Wychodzącego na ogród Krasińskich. Bomba spowo­
dowała zrujnowanie korytarzy I piętra i wybiła
s*yby. Z lndzi nikt nie ni* ucierpiał. Policja przed­
sięwzięła rewizję całego donin i aresztowała 2 osoby, 
^  re me umiały wytłómaezjó swej obecności w

~  W sobotę w ypuszczono z w ięzień  areszto- 

W sjow ych** pracow ników  train -

dBi -  Aresztowany w Warszawie przed kuku 
któru 1 eyDi mB'onera rosyjskiego Mikołaj Proiofjcw,
o d w L rP tu OSzU8two ™ 300.000 rb., zbiegł z 

hu, gdzie był osadzony.
weru B| ebsnia w Radziejowicach pod Mzzezono- 
S*eśćiu b̂ a °^łr  ̂ snobwa*efł° ■upadu bandytów, 
ju  p rob ow rl 1W’ T k n ą w s z y  podstępsm do pok..- 
kaleczyl, t , r’ u ^ ^ odz‘ń8kl0Eo, związali go, po­
powe na kut °WB T“U ' PsPi ?rT warto-
zuaoion« n rub li- P ‘«nią1*o b y ły  prze-
dzióski onlotij0 ,leni.e °l‘ar*ł > 0 «*«« ks. Łago- 
Padu, odda’ p dlll• n,1• Dokonawszy na­
ruszył z dom * ?r ,6,,trłe*aj%c, *^by nikt się ni* 
jednsk, do a  l p!Md 3 godzin. Służąca
wieś. Ladzis ,k“Ie,.poblta' zaalara,owała dzwonem 
zbisdz. *blegli się, ale bandyci już zdążyli

- Izba karna w Ostrowie skazała znowu 
czterech księży polski oh za rzekome nakłanianie

•  2  tow. muiycmftffg. Wydział towarzystwa 
zamianował w konsarwatoryum mazycznem profe­
sorem śpiewu solowego prowizoryciaie na rok jsdea 
p. Augusta Dianniego.
H e p e r tn a r  iw om fcl«go te a t rn  a le is k le g e .

W e środę „Vosoa*; w je tę p  J a n in y  K orolew iee- 
W aydow ej. ,

„Toseę" poprzedzi p rzegryw ka do „Śpiew aków  
norym bergsk ich“ R . W agnera  — pod k ierow nic tw em  
k ap e lm is trza  opery  A. R ib e ry , k tó ry  ty m  w -gnerow * 
sk im  u tw orem  pożegna się z publicznością  lw ow ską, 
d y ry g u jąc  po ra z  o s ta tn i w  b ieżącym  sezonie.

W e ezw artek  o g .  pó ł do 4-tej „Sherlock 
H olm es1*, o g. pó ł do 8-mej w ieczór „W esoła Wdów- 
k a “ z p Schupp.

W  p ią tek  po raz  l szy  „O sobna sy p ia ln ia 11 Te­
te r a .

W  sobotę popoł. o pó ł do 4 „O brona Często 
chow y“; w ieczór o pó ł do 8  „W esoła  w dów ka*1 z pną 
M iłow ską.

W  niedzielę popoł. o pół do 4 „S tra szn y  d w ó r“ ; 
w ieczór o pół do 8 „ Ju liu sz  C ezar'1,

W poniedziałek  „O sobna sy p ia ln ia 14 P  V ebera.

U epertnm r te a t rn  k  ■ skowskiCKo.
Wo środę popołudniu  „M oralność p a n i D ulskiej14; 

w ieczór „B ea trix  Cenci1*.
W e czw artek  popołudniu  „W esele1* W yspiań­

skiego, w ieczór „Don Carlos**.
W  p ią te k  „ H a lk a 1*.
W  sobotę „Z ażarty  autom obilista**.
W  niedzielę  popo łudniu  ,,’iad o y  p ana  ra d c y 4*; 

w ieczór „ Z aża rty  automobilisia**.

Do Rusinów.
Fiszą nam :
Wyszła właśnie niedawno książka, w okre­

sie walk naszych pol»kó-rusk;ch, znamienna*) 
Napisał ją  autor; który złożył niejednokrotnie 
dowody znajomości tak zwanej kwestyi ruskiej 
u źródeł, który ją traktował nie na marginezach 
pism politycznych i nie w chęci przypodobania 
się komnkolwielcnądź, lecz docierał do genezy 
tego spora, rozdzierającego niegdyś Rzptą polską, 
a dziś siejącego hasJa nienawiści na jedynym 
skrawku, tego niegdyś potężnego państwa, gdzie 
wolno Polakom i Rusinom pracować dla własnej 
przyszłości. Doprawdy, nie można sobie wyobra­
zić straszniejszej tragedyi dziejowej, jak ta, któ­
rej jesteśmy świadkami, która się nazywa walką 
Polaków i Ruainów. Ze źle tajoną rozkoszą a z 
pianą złości na ustach patrzą na nią ci, którzy 
do taj walki popchnęli, którym ona tak bardzo 
potrzebna dla osłabienia jednych, dla wyzyakania 
drugich. Daremne wołanie o opamiętanie się. 
Namiętność nie pozwala oglądać prawdy, zasła­
nia wzrok przed przyszłością i w podnieconej 
wyobraźni wywołuje fałszywe obrony krzywd, 
spaczone pojęcie i określanie najzwyklejszych 
zjawisk życia publicznego. Podniecanie sporów 
teraźniejszości wywlekaniem na oczy wszelkich 
błędów lub nadużyć przeszłości, od których ża­
dne państwo nie było i nie jesi wolneoa, stało 
się środkiem, metodą walki. Zdawałoby się, żc 
nasza przeszłość nie zawiera żadnej jasnej karty 
— same zbrodnie państwowe wobec Rusinów. 
Doszliśmy do te^o, że każdy badacz dziejów 
Rzptj polskiej, jeśli tylko stanął na stanowisku 
państwowem, jeśli przedstawiał z tego stanowi­
ska dzieje kozaczyzny, uważany był za nieprzy­
jaciela Rusi. Ten tylko zyskiwał jej sympatyę, 
ten był uważany za jej obrońcę, który stanąw­
szy na dzisiejszem stanowiska walk klasowych, 
zohydzał naszą przeszłość, a w imię ideałów 
demagogicznych rozgrzeszał ciemny i barbarzyń­
ski tłum z wszelkiej zbrodni. Pisarze ruscy, a 
nawet Polacy, którzy poszli w służbę spaczouej 
idei społecznej — owi Rylscy, Antonowicza, Po­
znańscy i ich najbliżsi przyjaciele duchowi — 
skoszlawili prawdę i zarazili całe społeczeństwo 
ruskie. Zamiast miary i spokoju, ułatwiających 
szukanie drogi ku przyszłości, stanęła do walki 
zawziętość, nienawiść i zwykły jej towarzysz — 
bezwzględność Hasło obrony ludu, obrony słab­
szych stało się równoznscznem z hasłem niena­
wiści. Zapomniano, że lud jest tylko cząstką n» 
rodu, jest cząstką społeczeństwa i druzgocąc 
słusznie wszelkie przywileje, wytworzono przy­
wilej dla ludu, tem groźniejszy, że nie hamowa­
ny ani moralnością, ani sprawiedliwością, ani 
rozumem i wykształceniem, zdolnym do sprawie 
dliwości i równowagi społecznej.

Zdawałoby się nieraz, że owa wielka Rzpta 
polska, państwo szanowane i wysoko ceniona 
w całym świecie dla swoiej wolności politycznej, 
bitności żołnierskiej i kultury umysłowej nie 
miało innego celu, jak tylko gr.ębienie Rusinów. 
Jeśli to jest rzeczą niewątpliwą, że Rzpta, przy 
pomocy przez Dią samą zorganizowanych koza­
ków, odniosła nie jedno świetne zwycięstwo; 
jeśli prawdą jest, że straszna wojna domowa, 
podniecana i podtrzymywana ambicyą wodzów, nie 
umiejących w przyszłość ruskiego narodu p a ­
trzyć, d ia  jednych i drugioh stała się klęską na­
rodową, jcdn*m podkopując byt polityczny, dru­
gim zamykając drogę do samedzielnej przyszłości, 
to prawdą jest również, że Rzpta wyciągała 
przyjazną dłoń ku Rusi, do wspólnego życia ją 
nawołując.

Takiem nawoływaniem była umowa ha- 
dziacka. Dwieście pięćdziesiąt lat upłynie wkrótce 

I od śmierci Bohdana Chmielnickiego. Zastał on 
kozaczyznę ujętą w karby, ale rozwijającą się. 
Rolna ludność Rnsi była wprawdzie w zależności 
ekonomicznej od drugiej warstwy, tak samo, jak 
w całej Europie, ale na ogół byt materyalny tej 
ludności był świetny, bogactwo duże, przyszłość 
wielka. Ruś rosła ekonomicznie, kształciła się 
narodowo. Poddanie się Chmielnickiego Rosyi 
wstrzymało ten rozwój, wytworzyło wojny b ra to ­
bójcze i zaaknęło drogę do politycznej przy­
szłości. „Nam Małą Ruś — tnówił poseł mo­
skiewski — sam Pan Bóg w ręce oddał."
1 prawdę mówił — bo Pan Bóg kogo chce uka­
rać, temu rozum odbierze, — nie dodał tylko, 
że z tej opieki dyabeł wyrwać jej nie zdoła.

Gdy Moskwa tedy nasyłała swoioh wojewo­
dów, gdy odbierała wszelkie cechy odrębności, 
Rzpta ogłaszała jawnie umowę Hadziacką, że z 
Rusią pragnie tworzyć całość na tych samych 
zasadach politycznych jak z Litwą : „jedno ciało 
jednej i nierozdzielnej Rzptej bez różnicy wiary 
i narodowości “. By*a to forma nie zależności, 
lecz federacyi- Szkoły, mennica, urzędy — wszyst­
ko, co stanowi cechę odrębności państwowej, od­
dano Rusinom. „ spólna rada i spoinę siły być 
mają tycb narodów przeciw każdemu nieprzy­
jacielowi1*.

Błędy popełniać łatwo, poprawiać trudno. 
Wówczas nie znalazł się po za Wyhowskina ani 
jeden mąż stanu, któryby doniosłość tej umowy 
rozumiał. Ale Wybowski nie był człowiekiem, u 
którego rozum stał na wysokości charakteru, 

^.ie miał wiary i miłości u nikogo. Padł jako

zdrajca a z nim upadła wielka myśl polityczna, 
która przesunęłaby środek ciężkości od Rosyi ku 
Polsce, od wschodu na zachód. Dzieje poszłyby 
inną koleją. Niemcy zostałyny .amknięte pier­
ścieniem słowiańskim w wązkiob granicach, mo­
rze północne i Czarne należałoby do słowiańszczy­
zny, a lichy potomek krzyżackich lenników, schy­
lający czoło przed tronem Zygmuntów, nic roz­
pierałby się na ruinach słowiańskich i nie na­
woływał do walki z tymi, którzy swoją toleran- 
•yą polityczną stworzyli podwaliny dla nowego 
państwa z tradycyami rozbójnickiemi krzy- 
żaków.

Czyż j dziś nikt nie znajdzie się pośród 
Rusi, ktoby stanął nie na dzisiejszem, lecz na 
historyoznem stauowisau r Ktoby, odrzuciwszy ze 
wstrętem fałszywych proroków i zaślepionych 
nienawiścią przewodników, poprowadził naród 
ruski do wspólnej pficy, wspólnego życia, wspól­
nej z nami chwały? Brak społeczeństwu ruskie­
mu rozumne, i jasnej myśli politycznej; 'miota 
uiem, jak niegdyś, od brzegu do brzegu, wywo­
łuje spory i walki priewodników, jak niegdyś 
starszyzny, osłabia i demoralizuje siły narodowe, 
utrudnia i powstrzymuje pochód ku lepszej przy­
szłości. Żaden z wodzów dzisiejszych nie chce 
rozumieć, że Ruś, wciśnięta między dwa narody 
— moskiewski i polski — między dwie idte pań­
stwowe, wręcz sobie przeciwne: absolutyzmu 
wchodniego i wolności — niema innego wyboru, 
jak ku jednej lub drugiej stronie pochylić się. 
Mają z jednej strony 250 lat doświadczenia a z 
drugiej u m o w ę  H a d z i a c k ą .

*) kr. Rawita Gawroński: U m o w a  h i- 
d z i a e k a — poselstwo K. Bieniewskiego. Lwów
1907. Nakład H. AItsnberga. 

rni wiiuftmaaammimaMaBMłMB

Telegramy i telefonematy
z dnia 7 maja 1907.
Progntiza pogody.

Wiedeń. Prognoza centralnego zakładu mete- 
i rologioznego w Wiedniu na dzień 3 maja:

W Galicyi wschodniej: Przeważnie pogodnie, 
słabe wiatry, umiarkowanie eiepło, stan utrzymuje 
się równomiernie.

W Galicyi zachodniej: Pochmurno, mier­
ne w iatry , c iep ło , z początKU p ięk n ie , później chm u­

rzy się.

Cieszyn. Na walnem zgromadzeniu Ślązkiej 
Macierzy Szkolnej mecenas Osuchowski z War­
szawy złożył oświadczenie, iż zbierze w Kró­
lestwie 30.000 koron na pozrycie przewidywane­
go deficytu.

W iedeń „N. Fr. Presse", *N. Wr. Tagebl.** 
i „Zeit * poświęcają dziś artykuły wstępne mowie 
kandydackiej dr, Leona Bilińskiego wygłoszonej 
w niedzielę w Rzeszowie. „N. Wr. Tagebl." do­
daje, że wybór dr. Leona Bilińskiego można u- 
ważać za pewny i dlaiego już dziś można po­
wiedzieć, że dr. Bilińiki w nowej Izóie posel­
skiej będzie odgrywał kierującą rolę.

Uadapesst. Dziennik urzędowy ogłasza na­
danie tytułu i charakteru sekretarza stanu radcy 
ministeryalnemu Gesa Vertessy.

Wiedeń. Węgierski prezydent ministrów 
Wekejle przybył ta dziś rano z Pesztu.

Budapeszt. (Węg. b. kor.). Z Wiednia do­
noszą: Prezydent ministrów Wekerle był dziś o
11 przedpoł przyjęty przez cesarza na osobnej 
andyencyi.

W iedeń. Cesarz przyjąwszy dziś na au- 
dyencyi prezydenta gabinetu węgierskiego, dr. 
Wekerlego, oświadczył mu, iż w czerwcu przy­
będzie na dłuższy pobyt do Budapesztu,

W iedeń. Prezydent ministrów Wekerle bę­
dąc dziś u cesarza na audyencyi, oprócz spra­
wozdania o ogólnem położeniu politycznem 
poczynił także propozycye rządu węgier­
skiego w sprawie oI chodu 40-letniego jubi­
leuszu koronaoyjnego monarchy jako króla 
Węgier.

Cesarz z okazy i uroczystości jubileuszowych 
przybędzie na dłuższy pobyt do Budapesztu. Mo­
narcha zawiadomił Wekerlego, że z powodu ju- 
bileusza ofiarował kościołowi koronacyjnemu Ma­
teusza nowe organy.

Wekerle konferował popołudniu z Aehren- 
thalem i Beckem.

Sprawy austro-wągisrskis.
W iedeń. Zagrzebski korespondent „N. Fr, 

Presse" interwiewewał pierwszego wiceprezy­
denta sejmu chorwackiego dra Starcewicza, który 
oświadczył, że rozdział cłowy między Austryą a 
Węgrami byłby ruiną Chorwacyi. Dlatego też 
Chorwaci domagać się będą, aby zgodnie z u- 
stawą z r. 1868 podczas dalszych pertraktaeyj 
cło wo handlowych przyznano Chorwacyi równo­
rzędne stanowisko, a nadto Chorwaci zawsze 
dążyć będą do połączenia wszystkich krajów 
chorwackich, a więc i Dalmacyi w jodną całość 
pod berłem Habsburgów.

Z Francyi.
Paryż. Pewna grupa, mieniąca się „między­

narodowym komitetem dla ogólnego rozbrojenia", 
wystosowała do ministra spraw wewnętrznych 
pismo, w któram zawiadamia go, że na 12 btn. 
przygotowuje publiczną manilestacyę, mającą na 
celu zwrócenie uwagi publicznej na kwestyę roz­
brojenia. Komitet domaga się, by ze względu na 
tę manilestacyę wydano odpowiednie zarządze­
nia w celu utrzymania porządku. Pismo oznacza 
jako jeden z punktów programu przymusowe są- 
ńy rozjeinoze i ogólne, stopniowe i równoczesne 
rozbrojenie.

Z Hiszpanii.
Madryt. Ostateczny rezultat wyborów do 

senatu jest następujący: Wybrano 113 konser 
watystów, 38 liberałów, 5 demokratów, 2 n.eza- 
wislyeh, 7 republikanów, 5 karlistów, 5 katalo- 
nistów, 1 integrystę i 4 katolików.

Parlament angielski.
Londya. Wczoraj przyszło w Izme wyższej 

pod obrady w drugiem czytaniu przedłożenie o 
r e f o r m i e  t e j ż e  Iz b y .

Rosya Japonia.
Toki*. Traktat japońsko-rosyjski został pod­

pisany.
Francya— Japonia

BerllH. Prasa niemiecka zaskoczoną zosta­
ła wiadomością o dokonanej konwencyi między 
Francyą i Japonią. Dzienniki niemieckie nie 
ukrywają obaw i podnoszą, że ugoda ta pozwoU

Francyi skoncentrować całą flotę w Europie i 
Afryce. „Beri. Tagebl.** pisze, że ugoda z pewno­
ścią tylko dlatego przyszła do skutku, że Fran­
cya przyrzekła Japonii pożyczaę. „Voas. Ztg.“ 
pociesza się tem, że Rosya nie będzie z tej u- 
gody zadowoloną, zapomina jednak dodać, że 
przed zawarciem konwencyi Rosya była powia­
domiona o każdym kroku.

Ar«glia-Japonl£.
Londyn. Ks. Fuszini przybył wczoraj do 

Londynu. Powitali go na dworca ks. Walii, ks. 
Connaught i prezydent gabinetu Campbell-Banner- 
man. Kg. Fuszini udał się natychmiast de pałacu 
buckinghamskiego, gdzie go przyjął król Edward. 
W ciągu wieczora król rewizytował księcia w 
jego mieszkaniu i wręczył mu wielk: krzyż orde­
ru Łazienki.

Zatarg serbsko-bułgarski.
Berlin. „Yossische Ztg“. donosi z Biało- 

grodu, że stosunki między Serbią a Bułgaryą 
w ostatnich czasach tak się zaostrzyły, że nie 
jest wykluczoną możliwość wybuchu wojny mię­
dzy temi obu państwami. Przyczyną tego gwał­
townego zaostrzenia się stosunków są ciągłe 
napady band serbskich na ludność bułgarską w 
Macedonii.

Rząd bułgarski czynił w tej miurze już kil­
kakrotnie przedstawienia rządowi serbskiemu, 
który przyrzekł położyć kres gospodarce band 
serbskich, ale mimo to napady trwają dalej; 
bandy serbskie tępią masowo ludność bułgarską 
w Macedonii.

Widocznie rząd gerbski albo nic nie uczy­
nił, albo nie ma siły do powstrzymania band 
serbskich od tych napadów.

Z Rosyi.
Święta.

Petersburg Według doniesień z prowincyi 
święta minęły wszędzie spokojnie. Petersburg i 
Moskwa miały zwykły wygląd.

K entyngent referatów.
Petersburg. Car sankeyonował uchwaloną 

przez Dumę i radę państwa ustawę o kontyn­
gencie rekrutów.

Socyaliśei rosyjscy.
Chrystyaiila, Socyaliści rosyjscy, którzy 

wczoraj bawili w MaimO, prosili o zezwolenie na 
odbycie tam kongresu, Rząd norweski dał odpo­
wiedź odmowną.

Kopenhaga. Socyaliści rosyjscy wieczorem 
wrócili tu z Malmó Zamierzali oai stąd udać się 
ao Anglii, ale Tow. żeglugi odmówiło żądaniu 
przewiezienia ich tam ; w obec tego odstąpili od 
zamiaru i rozpoczęli rokowania o wynajęcie pa­
rowca, któryby przewiózł ich do Anglii.

Rflwolucya. w Maroko.
Londyn. Dzienniki tutejsze denoszą z 

T a n g e r u, że wybuchła tam r e w o l u c j a
przeciw sułtanowi.

Londyn. Do „Daily Telegraph" donoszą z 
Tangieru: Muley Hasiz odmówił przyjęcia godno­
ści sułtana i wezwał szczepy, aby były cierpli­
we. »dyż wysłał on gońca do swego brata suł­
tana, aby uniknąć grozy wojny domowej. Fran­
cuska koioflia w Marakesh otrzymała wezwanie, 
aby wróciła do Mazagan, tak samo francuska 
komisya śledcza, wysiana w kwestyi zamordowa­
nia dra Mauchampa otrzymała polecenie, by na 
razie nie udawała się do Marakeshu, lecz zostałi. 
w Mogador.

Wrzonib w  Indy ach,
K alkuta. Niepokoje w Indyach przybierają 

w aiektórych miejscowościach groźne rozmiary i 
zwracają się przeciw Europejczykom. Rząd przy­
gotowany jest na powstanie tabylców. 70.000 
wojska angielskiego stoi pod bronią; porozdzie­
lano je po rozmaitych okolicach. Profesorom i 
słuchaczom uniwersytetu tutejszego zakazano 
brania udziału w agitacyi politycznej. Ruch mię- 
nzy tubylcami zw.raca się także przeciw misyo- 
darzom, którzy już ponieśli znaczne szkody.

Z Ziemi świętej.
Jeroaollm a 30 kwietnia.

Na wodach Jaffy pojawiła się przed kil­
koma dniami eskadra austryacka pod wodzą 
kontradmirała Łucyana Zieglera, który posta­
nowił przybyć wraz z oficerami i częścią załogi 
do Jerozolimy, celem uczczenia miejsc świętych. 
Na pokład okrętu „Babenberg** przybył dnrektor 
hospieyum Casanova, ks. Ludwik Michieli, by 
powitać kontradmirała. Przybyli te ż : konsul
generalny Zefarovioz, oraz rektor hospieyum 
austryackiego. Dla gości podano ,de’jeu n e r ', 
w czasie którego przygrywała kapela okrętowa. 
Eskadra składała się z pancernika .Babenberg* 
i z krążowników „Kaiser Karl VI* i „Erzher- 
zog Friedrich", oraz z 2 torpedowców.

Starszyznę i marynarzy powiózł do Jero ­
zolim] pociąg specyalny. Na dworcu powitał 
ich: reprezentant gubernatora,Ekrem-Beya, gen. 
Komendant, kanonik kapituły patryarchalnej i 
inni przedstawiciele władz. Marynarze ruszyli 
ku miastu piechotą; komendant i oficerowie 
(wszyscy w gali i z orderami) powozami Przy­
byszów witała publiczność uprzejmie, żołnierze 
tcreccy oddawali nonory wojskowe.

Udano się najpierw do bazyliki Grobu św. 
W westybulu, koło Kamienia Namaszczenia, 
przyjął ich prezydent, ks. L. Celli, który podał 
kontradmirałowi wodę święcouą i pokropił nią 
marynarzy - pielgrzymów. Wśród śpiewu „Te 
Deum" ruszone ku kaplicy, w której się znaj­
duje Boży Grób. P  wejścia do n i3j oczekiwał 
ojciec kustosz Ziemi św. Po ukończeniu hymnu 
św. Ambrożego, przemówił do zebranych po 
niemiecku Franoiszkanin, L. Karnmiiller, młody 
nowieyusz z Wiednia, poczem przystąpiono do 
ucałowania Grobu św.

W poniedz.ałek odbyła się w patryarcha- 
cie uroczysta msza św. wojskowa, którą celebro­
wał sam arcypasterż. Po mszy św. wyraził się 
mons. patryarcha, że oficerowie i marynarze z 
wielkiem skupieniem modlili się.

— Byłem głęboko wzruszony — mówił do 
Konsula — szczerym i pełnym powagi objawem 
pobożności młodych żołnierzy; ro z m y ś la l i  w spo­
sób podziwu godny; przechodząc przez ich sze­
regi, błogosławiłem ich z całego serca.

Tego samego dnia wydał kontradmirał 
„luncheou*1 na cześć Beschara Effendi, za­
stępcy gubernatora, ks. biskupa Piccarda, któ­
ry reprezentował patryarchę, ks. kustosza i jego 
sekretarza, konsula, który przybył z małżonką 
Gdy podano szampan, p. Ziegler toastował na 
cześć sułtana, drugi toast wzniósł na cześć cesa­
rza austryackiego a trzeci na cześć obecnyoh. 
Przygrywała kapela okrętowa. Bis. dyrektor Mi­
chieli wydał o godz. 7 obiad na cześć kontradmi­
rała i jego sztabu.

Biesiada odbyła się w wielkiej sali Casa- 
nowa, wspaniale przyozdobionej zwierciadłami.

świecznikami i kwiatami. Naprzeciw gościa, któ­
ry zajął miejsce honorowe, siedział ks. kustosz 
Ziemi św. Zaproszono wiele wybitnych osób. 
Służbie pomagali bracia-laicy Franciszkanie, któ­
rym goście dziękowali za uprzejmość. W ich o- 
biiczach ascetycznych i słodkich uśmiechach było 
coś z obrazów Angelika i fresków Assisiana di 
G ioto; wrażenie byłoby zupełne, gdyby wykwin­
tne potrawy, które bracia roznosił'!, uie mąciły 
wizyi mistycznej.

Salę dla wypoczynku, zwaną tu „dywanem" 
zdobi nadesłany przed kilkoma dniami portret 
Franciszka Józefa I., upamiętniający gościnę ce­
sarza z r. 18u9. W tej sali znajdują się też po­
dobizny i innych monarchów, którzy odwiedzili 
Casanova. Obiad był podany na 46 nakryć; na 
dziedzińcu przygrywała kapela wyjątki z oper. 
Po czwartem daniu ks. kustosz wzniósł toast 
secdeczny w ręce kontradmirała, który w sposób 
tak podniosły wraz ze swymi oficerami i żołnie­
rzami uczcif Grób chwalebny Jezusa Chrystusa, 
z którego wytryska źródło wieczyste wiary, kul­
tury i wielsości narodów i prosił obecnych, aby 
wychylili toast na cześć cesarza Austryi, króla 
Jerozolimy, wielce zasłużonego około Ziemi 
świętej.

Kontradmirał sławił cnoty zakonu OO. 
Franciszkanów, a ks. kustoszowi dziękował za 
gościnność i serdeczne przyjęcie. Toastował: na­
stępnie: nr. Lenjus, ks. Michieli i konsul Zefa- 
rowicz. Po obiedzie udano się do wielkiej sali 
przyjęć, gdzie spędzono dłuższy czas na roz­
mowie.

We wtorek o świcie udano aię do Betleem, 
a w południe p. Ziegler i oficerowie byli na 
śniadaniu w hosoicyum tartur, należącem do 
kawalerów Maltańskich, a będącem pod pro­
tektoratem Austryi. Dnia następnego odbyło się 
przyjęcie w Hotel du Parc, w którem wzięli u- 
dział liczni przedstawiciele ciała konsularnego, 
którzy przybyli z małżonkami

Marynarze zaopatrzyli się w dewocyonalia; 
budujący przykład religijności dawali, nosząc wi­
doczne na piersiach szkaplerze i medalioniki po­
święcone u grobu św. Przyszło wreszcie do po­
żegnania w Casanova. Wszyscy oficerowie otrzy­
mali od ks. kustosza na pamiątkę, prócz dyplo­
mów pielgrzymskich, flakoniki 7. wodą jordań- 
ską. Odjechali we czwartek wczesnym rankiem 
do Jaffy, dokąd ich odprowadzili konsulowie, ks. 
kustosz z sekretarzem i członkowie kolonii au- 
stryackiej. Na pokładzie okrętu admiralskiego 
odbyło aię śniadanie pożegnalne Odwiedził też „Ba­
benberg" i ks patryarcha; nie brał jednak (z 
powodu świeżej żałoby) udziału w uczcie, 
lecz tylko pobłogosławił pancernik i inne o- 
kręty. Patryarchę powitało 19 salw armatnich. 
Pielgrzymkę do Jerozolimy odbył kontradmirał 
Ziegler w imieniu cesarza Franciszka Józefa

E  Battaglia

Z cynków towarowych.
B a n k  ro ln lo sy  we Lwowie.

Lw ów  dn ia  7 m aja,
Dziś no tu jem y za  60 k ilog ram ów  loco L w ów .

W alu ta  koronow a-
Pszenica go tow a od9'00 do 9'20, pszen ica n a  te r- 

tnina 04)0 do 0'00. Ż yto  gotow e 700 do 7-2), ży to  r.a 
te rm in a  OOOdo 0 00. O wies obroczny gotow y 9 60 do 
9 80. O wiec obroczny n a  te rm ina  0.00 do O O ) Jęczm ień  
pastew ny 0’00 do 0'00. Jęczm ień b ro w arn ian y  9-00 do 
10 -—. R zepak  00'00 do 00 00. L n ian k a  0-00 do 0-00 . 
G roch p astew ny  8 50 d j  9 00, g roch  do go tow ania 
1 0 -— do 11.— W yka 7 0 v Uo 7-2 >. Bobik 7 70 do 8 00 
H reczka 00.00 do O0 '00 . K u k u rr iz a  now a za 50 ti lo  
00-0 do 0 00, tu k u ru d z a  s ta ra  O-oO do 0 00. C hm irl n o ­
w y aa  56 kilo  00-00 do 00-00, chm iel s ta ry  00 OJ do 
00 00. K oniczyna ozerw ona 65-— do 75- —, koniczyna 
b ia ia  40 — do 50 '—, koniozyna szw edzka 65 — do 
75"—. T ym otka  34 — do 8 8 -—.

S p iry tu s  p a rita s  T arnopol za 100 litr. now y od 
42-50 do 42 75. S p iry tu s  p a r ita s  T arnopol na te rm in y  
—•— do — , sp iry tn s  p a rita s  T arnopo l ekakontyn- 
gen tow any  23’50 do 23-75.

Z powodu silnego popy tu  o ziarno  do siew a 
ceny zbóż i l-oślia s trączkow ych  wyKazują d a lssą  
zwyżkę. N iem niej podniosły się w oenie a r ty k u ły  pa­
stew ne.

W iedeń  6 m aja. S p i r y t u s .  Z a  to w ar 
sk o n ty n g en to w an y  z d o staw ą  n a ty ch m ias to w ą  za  lOO 
H I. p łacono  kor. 47-00 do 47-80. T endencya: zw yżka .

T endencya: n iezm ieniona.
C u k i e r ;  R<»anada p rim a z d ostaw ą n a ty c h ­

m ia s to w ą  z W iednia w oałyoh w ag. K. 70" — do 70-25.
T e n d e n c y a : silna.
N a f t  a  ga licy js ,a  S ta n d a rd  W hite  w całych 

w agonach  z W iedn ia  h\ 29'— do K\ 29 50. W beczkach 
R. —•— do —'— N afta galicyjska ■ W iedn iah«cika«ai 
J£. ł0 '50  do K. 31'— T endenoy t: spokojna

H u d ap eas t dn ia  7 m aja  K urs t* koro­
nach  i po 100 klg. N otow ano pszenicę na m aj 9 70— 
9'72, na  październ ik  9-93—9'9S, żyto n a  maj 0 00— 
0'00, n a  październik 8 1 8 —8 19. owie.-. na  m aj 7'92 — 
7'93, na  październik  6'95—6-96, fcukurudza n a  maj 5 90 
— 5 91, na  lipiec 5 9 2 - 5  93, rzepak n a  sierpień 
14-90-1510.

1 rynków pieniężnych.
W iedeń dn ia  7 m aja  (T elegram  „G-aaety 

N arodow ej1*). Z am knięcie  g ie łdy  o godz. 2 m in u t 30 
po południu . A kcye au stryack iego  zak ła d u  k re d y to ­
wego 668 50, w ęgierskiego zak ła d u  k redytow ego 773-75 
A nglobanku 305*50, U nionbunku 56v5-), B anka d la  
k rajów  koronnych 447-75, B ankrere inu  540 75, Boden- 
o red itu  1040, ga licy jsk iego  B anku h ipotecznego 
588'50, kolei państw ow ych  687 25, kolei południo  wej 
18)'75, tram w a ju  A. —.—, B. —.—, kolei bilbetha)
482-00 kolei półn. 5560  —  kolei ozernio wieckiej
571-00, a lp in y  603 —, R im a M uranya 554-75, p rask iego  
tow arz . żelaznego 2629—264050, fab ry k i broni 551 00, 
tu reck ie  ty ton iow e 416 00 galicy jsk iego  kacpacktagc 
T ow arzystw a n a it. 553 —000, oolig . węg. in le m u iz . 
93 95, re n ta  m ajow a 98'65, a u s try a c k a  re u ta  ko ronow a 
9b'65, w ęg iersaa ren ta  ko ronow a 94-30, 66-let. lis ty  
T ow arzystw a k redytow ago  ziem skiego 97 40, 4-pro- 
oentow e lis ty  b au k u  hipotecznego  97'25, 4 i pół p ro ­
centow e listy  banku  h ipo teczn  103 30. j-procentow a 
lis ty  banku hipotecznego 111-50, 4-prooentowe Banku 
k raj. 97'75, 4 i pół proc. B auku kraj. 101 45, 5 -proceut. 
kom unalne ob iigacye B anku k raj. — —, 4-procentow e 
g a licy jsk ie  ob ligaoye prop. 99 —, 4 -proceutow e galao. 
pożyczki krajow e z r. 1893 97 35, 4-prooentow a po­
życzka m ia s .a  L w ow a 95'75, losy tu reck ie  193'— m ar­
ki 117 70, rub le  251-75, 5 proc. re n ta  rosyjska z 9< n 
r. 85-80. t  . .

U sposobienie: Po przejśoiow em  lekkiem o s ła b ię - 
n iu  w  końcu akcye k red y to w e  z p o ro d u  kupien lo ­
kalnych  znow u silne.

NADESŁANE
(Za tę rubrykę Redaboya nie odpowiada.)

Z a k ła d  k u ra o y jn y

„ f r i e s s w i t z t a ^
9 w  n f id U n g  koło Wieduia 

założony w r. 1850. — Odznaczony złotym ma* 
dałem na powszechnej hygemczne) wystawie 

w Wiedniu 1906.
Wspaniałe położenie wśród lasów. Najnowszy 
komfort Znakomita pielęgnacya. Najlepsze skutki. 

Cenniki gratis.
Lekarz kierująoy : Dr. Józef Weiss.

Jeżeli Fosfatyna Falióra jest tak niezbędny 
dla dzieci, aiemniej zaleea się dla mamek, wyrost­
ków i starców, wogóle dla osób osłabionego organi­

zm u, potrzebujących podtrzymania sił.
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IM życia tflwarzysłiep.
Pew ieśó  E D Y T Y  W HARTON.

(Z angielskiego).

(Ciąg daUzy.)
CLcąc doznawać jak najczęściej tego uczucia, 

prenumerował wszystkie pisma, zajmujące się zbio­
rami książek w ogóle, a hisioryą amerykańską 
w szczególności; ponieważ zaś wzmiauek o jego 
biblioteee nie brakło na stronnicach tych wy­
dawnictw, stanowiących jedyną jego lekturę, 
przeto zaczął siebie uważać za człowieka o na­
zwisku powszechnie zoanem i z wielką satys- 
fakcyą myślał o tam, jakie wzbudziłby zajęcie, 
gdyby osoby, które spotykał na ulicy lub śród 
których siedział podróżując, dowiedziały się na­
gle, że on to jest właścicielem „Americaaa* 
Gryce’a.

cudzie nieśmiali miewają przeważnie takie 
tajemne odwety, a miss Bart była dosyć bystra 
na to, żeby wiedzieć, że próżność wewnętrzna 
bywa nozwyczaj w stosunku odpowiednim do ze- 
w nęiruej skromności. 2  człowiekiem pewniej- 
aiym siebie nie byłaby się odważyła rozprawiać 
tak długo o jednym przedmiocie lub okazywać

takie przesadne nim zainteresowanie. Ale odga­
dła trafnie, że egoizm p. Grycć’a był spragnioną 
glsbą, potrzebującą nieustającego zasilania z ze­
wnątrz. Miss B art miała dar snucia ukrytego 
wątku myśli, napozór będąc zatopioną w rozmo­
wie; a w tym wypadku jej wycieczka umysłowa 
miała na celu koubinacyę przyszłości p. Percy 
Gryce’a z własną.

Gryce’owie pochodzili z Albany i niedawno 
sprowadzili się do stolicy, dokąd matka i syn 
przybyli, po śmierci starego Jeffersona Gryce’a, 
aby objąć w posiadanie dom jego na Madison 
Avenue — dom przerażający, cały z brunatnego 
kamienia nazewnątrz i czarnego orzecha na we­
wnątrz, z biblioteczką w osobnym ogniotrwałym 
budynku, który wyglądał jak mauzoleum.

Liii wiedziała już o nich wszystko; przyjazd 
młodego p. Gryce’a wniósł niepokój do serc ma­
cierzyńskich w Nowym-Jorku, a młoda dziew­
czyna nie mająca matki, która troszczyłaby się o 
nią, musi sama pilnować swoich interesów. Dla­
tego to Lily nielylko usiłowała stanąć na drodze 
młodemu człowiekowi, ale i zaznajomiła się z 
panią Gryce, kobietą monumentalną, z głosem 
mówcy estradowego i umysłem zajętym niegodzi- 
wością sług, która przychodziła niekiedy do 
pani Peniston na pogawędkę i dla nauczenia się 
od niej sposobu, zapobiegającego wynoszeniu z

domu przez pomywaczki artykułów żywności.
Pani Gryce uprawiała miłosierdzie nieoso- 

b istc: fakty nędzy jednostki wydawały jej się po­
dejrzane, ale dawała składki na instytucye, gdy 
ich sprawozdania roczne wykazywały znaczne 
nadwyżki w dochodach. Zajęcia domowe miała 
liczne, albowiem rozciągały się od tajemnych in- 
spekcyj sypialni służby aż do niespodzianych 
odwiedzin piwnicy; na przyjemności podwala so­
bie rzadko.

Percy został wychowany w zasadach, jakie 
taka doskonała kobieta mogła wpoić. Rozwaga i 
nieufność we wszelkioh postaciach zaszczepione 
zostały człowiekowi z natury podejrzliwemu i o- 
stroźnemu z tak doskonałym skutkiem, że pani 
Gryce zupełnie niepotrzebnie wzięła od syna 
przyrzeczenie dotyczące kaloszy — nieprawdopo- 
dobnem zupełnie było, iżby sam chciał narażać 
się na deszcz.

Gdy doszedł do peinoletności i objął w po­
siadanie majątek, który nieboszczyk p. Gryce 
zrobił na opatentowanym przepisie na usuwanie 
świeżego powietrza z hoteli — młodzieniec mie­
szkał w dalszym ciągu z matką w Albany; ale 
po śmierci Jeffersona Gryce’a, gdy drugi znaczny 
majątek spadł na jej syna, pani Gryce uznała, 
że to, co nazywała jego „interesami®, wymagało 
obecności jego w Nowym-Jorku.

Zamieszkała tedy wraz z nim w domu 
przy Madison Avenue a Percy, który miał nie 
mniejsze niż matka poczucie obowiązku, spędzał 
wszystkie dni powszednie w eleganckiem biurze 
przy ulicy Broad, gdzie grono bladych mężczyzn, 
pobierających licne pensye osiwiało, zarządzaj ąo 
majątkiem Gryce’a i gdzie został wtajemniczony, 
z należnym szacunkiem, we wszystkie arkana 
sztuki gromadzenia pieniędzy.

O ile Lily zdołała się dowiedzieć, było to 
dotychczas jedynem zajęciem p. Gryce’a i można 
jej było wybaczyć, jeśli wzbudzenie zaiteresowa- 
nia w młodzieńcu, przywykłam do tuk skromnej 
strawy duchowej, nie wydało jej Się zbyt tru- 
dnem zadaniem. Czuła się taką bezwzględną pa­
nią sytuacji, że ogarnęło ją poezucie pewności 
siebie i wszelkie obawy co do p. Rosedale’a zni­
kły najzupełniej.

W  chwili, gdy pociąg zatrzymał się w 
Garrisons, pochwyciła nagły wyraz lęku w o- 
czadi towarzysza. Siedział twarzą do drzwi 
zwióconą i Lily odgadła, że został zaniepokojony 
widokiem kogoś znajom ego; fakt ten potwierdzi­
ło skierowanie się głów ku wyjściu i ogólne po­
ruszenie, jakie wywoływało też sawsze jej wej­
ście do wagonu kolejowego.

Stąd też nie była bynajmniej zdumiona, 
gdy usłyszała imię swoje wywołane cienkim gło­

sem ładnej kobiety, która weszła do wagonu w 
towarzystwie pokojówki, jamnika i lokaja, ugi­
nającego się pod ciężarem pakunków.

— Ach, Lily... jedziesz do Bellomontu ? Nie 
możesz mi zatem ustąpić miejsca ? Ale ja muszę 
dostać miejsce w tym wagonie... proszę mi zna- 
leść miejsce, natychmiast — zwróciła się do po­
sługacza. — Czy nie można tu kogo przesadzić 
gdzieindziej ? Chcę jechać razem ze swymi zna­
jomymi. A, pan Gryce... jakże się paa miewa ? 
Proszę, niech mu pan wytłómaczy, że ja muszę 
mieć miejsce obok pana i Lily.

Pani Jerzowa Dorset, nie bacząc na łago­
dne usiłowania pasażera z dywanową tobrą po­
dróżną, który robił co mógł, by ustąpić jej miej­
sca, stała w przejściu i wywoływała dookoła o- 
gólne zamieszanie, co zdarza się często ładnym 
kobietom w podróży.

(C. d. n.)

Syrup - pagliano, n a j le p s z y  środek czyszczący krew
v y :.a l* :k a

prof. H ieronim a P agliano
sporządzany od r. 18oo ściśle podług oryginalnej recepty pierwotnej przez wmalazrę zał źonej i obeente zostającej pod 
kteraakiem jego uprawnionych spadkobierców, firmy, której siedzibą jest F l.O H K ftdT A  VI* P a n d o lA n i (Italia).

p ł y n n y  w  p r & s s k u  —  w  p a k i e t a o h .
Należy żądać zawsze jasno-menieskiego znaku fabryki z podpisem prof. G i r o l a m o  P a g l i a n o .

Do nabyciu we wszystkich większych aptekach.
S k ła d  d ia  A u s t r y i :  SOOftATE BRACCHETT1 - ALA (S fid -T yrol).

FABRYKA ASFALTU I PAPY DACHOWEJ 
inż. SZELIGI ŁYSZIC8EWIGZA

LWÓW, UL. ŚW. MARCINA L. 29.

CO FUNDAMENTÓW
SMOtA DESTYLOWANA 
W DACHÓW 1'DRZEWA

ASFALT DO OSUSZANIA 
ZAWILGOCONYCH ŚCIAN 
NISZCZY GRZYBEK DRZEWNY

W BUDYNKMH.

Pasztet Pain de gibiers
w ypiekznj, iunt 2 kor.

Kazimiera Matciynska, — Kołomyja, 
Vnlehdwka 80. !*“j

j j ę  e- T ju rie l falc w u ę d z łe l

m  m u
O betn ie  obok te a t ru ,  uL  H etm ańska.

20

Filtry do oezyazozauia wody polec*

nok U
F r . C k la d o k , Lwów, Ry-

367

J a r e m c z e ,  T, f  “ S
Zgłufzania: A kadom iou 1 8 . 4 10

Wyborny miód racylny, pole
eony przez lekarzy, 5 ^1? twardy 6 kor.,
gęsto płynna patoka (rarytas miodoborów) 
6 kor. 60 hal. W łasne pasieki. Korzenie­
nie wic* om. naooz., 1 Yancaacy. 345

Amerykańskie 411

Kosiarki, Grabiarki, 
przełrząsacze

do siana,

Wiązałki i żniwiarki
firmy Deering In te rn a tio n a !  Har- 

v«ater A Co. w Chicago,
poleoa

Syndykat 
Towarzystw Rolniczych

w  K r a k o w i e
(H otel centralny).

Prospekty, katalogi, oferty darmo 
i opłatnie.

i S l e k t r ’ c z i a

pala ma

Hitwy
Lejnarda Soleckiego,

we Lwowie, n i, B atorego  2 ,
poleca wyborne uiłeszmki kaw oodz ennie 

źwleio palonych: 1 2
X kg. Melaage u*-, i zł. 2 80

nr. 2 
nr. 3

2*4 O 
2 —

n U nr. 4 „ 1 0 0
Wsayabkifi powyigzs EDi©*E*nki kawy wy 
brane są z nijazlaobetniejtzrch f* tunk 6w 
i edmaorah Knakomitym sm a­
k i e m  i  E i p a t h e m  om . w datno^cią, 
pizez co zalecają st* jako n a f l o p a M  i

m a J ta f iM e  w  u ż y c iu *

r w i * r t f i i i f i /  **°° mor?^w’U a i w l  4 U w  J  poszukuje dobry i za- 
Moiny gospodarz od czerwca I9°7- Adres: 
Zaraąd dóbr, Monastorek p. Uście zielone.

W  E i s s i n g f e u
Lmdwlgetiaeee Iz ,  4 6

prektykuje jak  lat ubiegłych

dr. msd. J. Maciejewski
Przyjmuje chorych w swo in pryw atnjm  
pensyonaoie i  c lo d z .e n n e a  utrzymaniem 
od 10 — 15  koron. Kuchnia dyeiet/o iaa 
(takie 1 dla rkatermiatów). Kąpiele leczai- 
ose wszelkiego TOJzaju, elektroterapia, 

masaż akt., w ibraoyjay i ręcany.
Z praktykuj* w lufb .den.

D o c lą g a ie itla  1 k w ie tn a

z główną wygraną 300.000 fr
poleoam Losy T u reck ie

417

złotem

Ajentów
w kotdem mieście do aprzedaży losów 
na aplety, p o H B k u f e  pod korzystny­
mi warmńtami wiedeńakl d >m banko­
wy Zgłoszenia p o d : „ I.. R . 15 3 2 “ do

H aesensteln  a ds Tagi era . Wl?n I .

Lozy turecki# tą  obecnie najwięcej wartościowe i mają największą szansę w 
grie. Rooznie 6 ciągnień: , %, %, */., Via i */ij- Główne wygrane 3 razy
do roku pe fr. 600.000, 3 razy do roku po fr. 300.000 i liczne większe pobo­
czne wygrane, najmniejsza około koron 229 . Za gotówkę nabyć można wedle 
k a rłu  dzieamego Dalej polecam :

1 los tnrrckl na spłaty miesięczne po koron 6 5 0 , 8 '—, lo-—,
2 loay tureckie „ „ „ l i ' —, 16 -—, 20 ' —,
5 losów tureckich „ „ ,  3 5 ‘—. 40 —, 50 —,

1° a „ » „ I) 7 0 '- ,  75' — , io o - - ,
N ajtańsi* ceny ustanowione Według kiźdoczoin9go kursu dzienu-go. Peł-.e, 
Hiepodiielne prawo gry już po złożeniu pierwszej ra ty  w prost do ranie, 
na podstawie ustawowo w yraw ionego dokim en*u sprzaJaiy. — Przesyłu* 

pierwszej raty najlepiej przez przekaz pocztowy.

E d w a r d  U rb a n ,  d o m  b a n k o w y , B e rn o ,
 ~  W ielki p lac 23—2* (w e w la sn /m  doinm).

Solidnych 1 stałych pośredników przyjmuję. Niskie ceny. Dobre prowisye.

„ J f a s z  3 C r a j “
najw iększy  ty g o d n ik  
11 te r a c k o - . r ty  styczny  

w Polsce.
drugi rok  wydawnictwa. 400

Zeszyt objętości przeszło 48 stron druku, zdobi kilkadziesiąt nultracyj. 
« 1 \ T p Q 7  drukuje obecnie seuzacyjnij, przez cenzurę za-

- 1 D  J d j  kazauą sztukę Zygmunta Kaweokiego p , t.

„ S  z k c ł a , “
w silny sposób poddająoą krytyce obecny system szkolnictwa galicyjskiego. 

» S i« sz  h r a |“ iozpoczął drukować oryginalną, nigdzie dotąd nie drukowaną 
powieść z manuskryptu M ichała C zajkow skiego (Sadyka Passy) pod tyt.:

  O - i l ó - w "  ___
P i e n u m e r a t a  roczna k 20 , p ó łr .  IC, kwart. 5 z przesyłką pocztową. — Zeszyt 

40 hal; — Adres Redakcyi i Adralmistraeyi: Lwów, P ie k a r sk a  82.
Z eszyty okazow e ro z s y ła  się na  żądan ie .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 1 1 Q C O O m  0 0 0 0 0 0

o
o

Cj

O

jtowe światło gazowe
każdy dom, mieszkanie, jak i instytucye mogą sobie tanim 
kosztem urządzić własne światło, wykluczona eksplozya, 
jskoteż i zatrucie gazem. Tanie, godzina za 1 palnik o sile 
100 świec kosztuje */4 h a1. Nie wymaga fachowej obsługi, 
każdy w godzinie obznajomi się z urządzeniem i puszcze­
niem w ruch aparatu, instalacja jak g a z u . —  Światło to 

św ie c i się hermetycznie, jak elektryka. 278 
Aparat w ruchu i do oglądnięcia w  P u l» lle» zzv j H a l i  
A u k e / j n e f ,  w Pasażu M ikełaseha, gdzie udziela się 
wszelkich wyjaśnień. — Acaratein tym będzie oświetlona 

wystawa lekarsko hygieniczna we Lwowie.

0.ft-e3 ś 3 ' 3 0 0 0 0 0 0 0 c iil0 0 0 0 !5 0 0 0 e 0 0 0

1 0 0  t y s i ę c y

IfAoly — Jjtorć? Conc^urs

K A T A R Y
ESPIC

D U S Z N O Ś Ć , K A SZ fcL , Z A K A T A R Z E N I E .  N
jra w g K ffi tle mrwitnli jest naj»ntćCMieiS7,ym środkiem do p

I H p e h n w i e h  _ _ D a n m  - _  . . m i* . .  . m .  .  n r -  . . . . .

E W R A L O I E

Rzepak
z nowego zbioru z a k o p u j e  po 
limitowanej cenie udzielając za ­

liczek 413

Syndykat Tow arzystw  
Rolniczych

w  K r a k o w i e
(Hutel ceutrilny).

■ - a« ii*o iwman pHmvff«|v jfcsł udj3*utcciuii:t>/.y ui sruuŁieui uo pokoninia chorób organów
I oddechowych. — Pmtjęi ; w swtalach fiiANCDSKicH i zagra >-<:zntch. — We wszystkich znacznych aptekach 
1 Fagpcyi i rannmc*. — Spriedai hartowa w ParyZu: S O ^ . i i c a  S a in t> L n z n re , 2 0 .
1 Trzeba wymagać własnoręcznego podpisu na każdej sztuce jak abok.

We Lwowie w aptece Z. Ruckera 625

C e c z n l c a

w  I C o s s o w i e
nyją stac] 
Zabiotów

• t w a r t s  o d  l - g «  
d o  k o d  c a  p « ś d i i e r u l M .

Jank Ziemski v Cańcucie
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący

p o c z ą w s z y  o d  I O O  k o r o n ,

i opłaca od złożonych pieniędzy 5°l0 
z  półroczn m oprocentowaniem.
Z rachunku bieżącego wypłaca : 

za 8-dniowem wypowiedzeniem do 1000 koron 
„ 1 4  „ ‘ w 3 .0 0 0  „
„ 3 0  „ „ 5 - 0 0 0  „
„ 6 0  „ ,  ,  1 0 .0 0 0  „

Bez poprzedniego wypowiedzenia Bank nie wypła-
Knlnnu/ia stacwa kolei ca żadnej S°tówki- Podatek rentowy Bank opłaca z za  K o ł o m y j ą  s tacy *  wi-asnych fundU8zów.

Dla oszozędzenia kosztów pocztowych dostarcza 
Bank na żądanie czeków Pocztowej Kasy Oszczędności. 

393 84» " D y r e k c y a .

■ H H H H H H W H H U l i

bieżących metrów siati k drucianych do oparkanienia zakontra­
ktowaliśmy na sezon bieżący. — Dostarczamy siatek i wszelkich 

do nich przyborów już od 45 hal. za metr bieżący.
Cenniki edwrotnie. 313

B i n r o  T e c h n i c z n e  C n lv e —m  m Kraków, Podwale 13.

Najstarsza -w kraju  
fabryka Stor i żaluzyj systemów, 

P a r a w  a n ó w  i  d e ian  ru e h o m y e h  itp .

W .  A D l i M f t I ,
Lwów, — Hotel Żorża. 215

C enn ik i i lu s t r .  g ra t is  P P . A rch itek to m  ceny sp e c ja ln e .

uczęszczające do zakła­
dów naukowych, 

zn a jd ą  n a jlep sze  nm ie- 
szczenie w  In te rn a e ie  

o rz j
nl. ŻalUktklegn «, 

1 .  p i ę t r o .

IW O NICZ
Zakład  zarojowo-kąpielowy i kllmlatycM»J,

(staoya kolei „Iwonicz® w Galioyi).
N a js iln ie jsza  S zczaw a słono-jodow o-brom ow a.

Od dawna stwierdzona jej skuteczność we wszystkich postaciach r.olzów 
(scrofuloza), w chorobach koś i, jamy nosowej, uszu, skóry i wogole we 
wszystkich chorobach wymagających przyspieszenia odnowy materyi. Leczenie 
ortopedyczne i masażowe. Inhalatorya systemu „W aldenburgi" i systemu „Gląra . 
Kąpiele w gorącem powietrzu systemu „Polana" tudzież sztuc-.ae kąpiele ga­
gowe. L ekarze Z ak ładow i: Docent dr. A ntoni Gabryszewskl za Lwowa i r.
Ju lian  Staniszewski z -Krakowa, tudzież 6 lekarzy wolno prak tykują  cyc..

W se/.ooi'i I-sz ttn  o f  15 mu j a  uo 20  czerw ca i w I l l - e ł t r  oa ai 
s ie rp n ia  do końca w neA ula m ieszkau ia  znaczu te  tańsze. Lwo n ic n la  
o d taksy  n a  podstaw ie  św iad ec tw  nbóst va n d z le la  się ty lk o  w 
tezOjoe. U rządzenie Z akładu wzorowe, oświetleń e elektryczne, wodociągi, 
kaplica zakładowa w ktorij odprawia się codziennie Msra św.

Zamówienia na m ieszkania, wodę m ineralną, sól, łu g  i muł 
muje i  wszelkich w yjaśnień udziela 3
D yrekcya Z a k ła d a  zdrojow o-kąpielow ego w Iw onie™ .

Cotosseum t c
Mtermm&ów

i i $it tiowtji priftfram*
C i * i t z $ e $ t s U e  ® & - s n e j ,

łfr aiedzleię l źi&łęHa dwu prsedsiit-

Lu d w ik Stasiak.

3 ( r w a w e  r ę c e ,
pow ieść z dziejów  r z e i i  sa licy jsk le j. 266

IZ W e WAzyatklch k*lęgaru łaeh . . —

C .  k. k o l e j  p a a s t w o w a .

Pociągi iokalne.
(Czas środkowo-eeropejski).

O d e h  i d z t ,  ze Lwowa : 
do Brzuchowic (od 5 maja do 29 w ześnia włącznie) 2"J8, 

3 45 i 6'45 popołudniu (od 5/5 do 29/9 wi. ^  nie - 
dziele i rz. k. święta); 12-41 popołudniu i (od 1|6 do 
31 (8 wł w niedziele i rz. kat. święta) 9-05 rano; 
(od 1 do 31 maja i od 1 do 29 września w niedziele 
i rz. kat. święta zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia 
codziennie) 8 34 wieczór, 

do Rawy ruskiej 11-35 w nocy (każdej niedzieli), 
do Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. codziennie), 9-15 przed poiuauiem, 

i 3-35 popoł.; (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. k. 
święta) 135 popołudniu 

do Szczerca 10-45 prz«dpoł. (od 26/5 do 15/9 wł.) w niedziele i 
rz. k. święta).

do Lubienia 2-10 popołudniu (od 12/5 do 15/9 w niedziele i rz. 
k. święta).

P y sy u k o tiM li 3o Lwowa: 
z Brzuchowic (od 5 maja do 29 września włącznie) 3-26, 5-30 

popołudniu i 8-20 wieczór, (od 5 maja do 29 wrze­
śnia wł. w niedziele i rz. k. święta) L’46 popołu­
dniu ; (od 1 czerwca do 31 sierpnia wł, w niedziele 
i rz. kat. św.) 10-05 przedpołud.; (od 5 do 31 maja, 
od 1 do 29 września w niedziele i rz. kat. święta, 
zaś od 1 czerwca do 31 sierpnia codziennie) 9 35 
wieczór

z Janowa (od 1/5 do 30/9 wł. oodziennie) 115 popoł., i 9-25 wie­
czór, (od 12/5 do 15j9 w niedziele i rz. k. święta) 
1010 wieczór, 

ze Szczerca od 28|5 do 15/9 wł. w niedziele 
9'40 wieczór, 

z L u b ie n ia  od 12/5 do 15|9 wł. w niedziele 
o 11-50 wieczór.

i rz, k. święta o 

i rz. k. święta o

W ydaw ca odpow iedzialny red a k to r  P l a t o n  n k . o s t e c k i .
Z drukarn i i iitoKraiii i*tiloi”.t, JfeumAuua t j  •


